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PoKnap 12 września. muszą na miejsce zkąd wypłynęły, nie 
mógłszy żadną miarą dotrzeć do doków 
londyńskich. Ale nawet i te statki, które 
zawinęły do portu tuż przy samym placu 
ładunkowym nadaremnie wyczekują rąk, 
któreby zaspom towarów nadały praw­
dziwą wartość, przez przeniesienie ich doma- 
gazynów, umożliwienie transportu i zbytu. 
To tóż dotychczasowe straty obliczają się 
już na sta tysięcy funtów szterlingów. 
Dzień każdy, godzina każda powiększa 
straty te o nowe tysiące i dziesiątki ty­
sięcy — a według zgodnych twierdzeń 
londyńskich fachowych sprawozdawców 
port londyński może z calój tój sprawy 
odnieść długotrwałą klęskę.

Wskutek niedopełnienia tysiącznych 
najróżnorodniejszych kontraktów i zobo­
wiązań czy to ze strony kupców, czy 
spedytorów, czy też stowarzyszeń doko­
wych — powstanie w bezpośrednióm na­
stępstwie strejku haos przestraszający, 
wiązanka nierozwikłana olbrzymich pro­
cesów, które pochłoną bajońskie sumy, a 
targowi londyńskiemu nowy cios zgotują.

To też stowarzyszenia dokowe mają 
wszelki powód do tego, aby starać się o 
jak najspieszniejszą ugodę — zwłaszcza, 
że one jedynie tylko tracić mogą na 
zwłoce — podczas gdy robotnicy nie wiele 
w ogóle mają tu do stracenia, jak powy- 
żój wspomnieliśmy.

W londyńskiej City panuje niepo­
mierne oburzenie przeciw dyrektorom sto­
warzyszeń. Jeżeli bowiem z jednój stro­
ny postępowanie przywódców strejku, pp. 
Burnsa i Tilleta bynajroniój nie było po- 
prawnóm od ostatnićj soboty (o czóm czy­
telnicy nasi poinformowani są z rubryki 
telegramów), to z drugiój strony zważyć 
też trzeba na punkt następujący:

Dyrektorzy stowarzyszeń zgodzili się 
na płacenie 6 pensów od godziny pracy 
w dokach, począwszy od 1 stycznia r. p. 
Gdyby obecnie zechcieli zgodzić się i na 
ostateczne ultimatum uczestników strej­
ku — to jest na płacenie owych 6 pen­
sów począwszy już od 1 października 
r. b. — natenczas „summa summarum“ 
chodziłoby tu jedynie o poświęcenie ry 
czałtowe kwoty 20,000 funtów szterlin­
gów, jako dyferencyi powstałój przez 
podwyższenie płacy w ciągu ostatniego 
kwartału r. b.

Otóż tedy dzienne straty ponoszone 
obecnie przez spedytorów i kupców prze 
noszą ową sumę 20,000 funtów — a sa­
me stowarzyszenia dokowe znacznie wię­
cój tracą na każdym tygodniu dalszego 
trwania strejku, niż ową bagatelę dwu­
dziestu tysięcy funtów !

Ale lubo opinia publiczna uznała — że 
ciężko pracujący robotnik dokowy winien rze­
czywiście zarabiać co najmniój 6 pensów 
(50 fenygów) na godzinę — lubo prywa­
tne magazyny i pDce ładunkowe przy­
jęły już za normę taksę powyższą — to 
jednakże pp- dyrektorowie stowarzyszeń 
dokowych nie chcą ubliżyć powadze swój 
i godności — chociażby straty ogólne 
powstałe przez strejk dokowy miały wejść 
w stadywm trzeciego miliona funtów szter­
lingów, a straty samych stowarzyszeń w 
drugą setkę tysięcy funtów! Tak więc 
trwa strejk dokowy nieubłaganie dalój 
ku większój czci i chwale dyrektorów 
stowarzyszeń — a ku tóm większój ra­
dości ryb morskich i rzecznych.

IN sprav |e londyńskiego strejku.

Według jednogłośnych doniesień ko- 
respoud» jn^w londyńskich strejk rohotui- 
kńw ' ^okowych zaostrzył się zuów zua- 
cz”'.e od chwili, kiedy wysiłki Kardynała 
^auninga, lordmajora i biskupa angli­
kańskiego Londynu, pragnących sprawę 
¿oprowadzić do porozumienia i ugody, 
-okazały się daremnemi. Bezrobocie w do­
kach trwa więc ciągle jeszcze w najlepsze 
ku utrapieniu i szkodzie stowarzyszeń 
dokowych i robotników — ku niepomiernej 
klęsce handla angielskiego i międzynaro­
dowego. Główuem pytaniem jest teraz 
tylko, kto dłużój przetrzyma bezrobocie: 
robotuicy, czy stowarzyszenia dokowe ?

Stósuukowo korzystniejszóm jest bez­
warunkowo położenie robotników. Blizko 
trzecia ich część znalazła już zatrudnienie 
w prywatnych składach towarowych, co 
niemało się przyczyniło do ułatwienia 
zadań komitetu strejkowego, zmuszonego 
radzić o egzystencyi dziesiątek tysięcy 
robotników i licznych ich rodzin. Fun­
dusze, jakie ze wszystkich stron odbiera 
komitet, rosną zresztą z duia na dzień, 
budząc w strejkujących otuchę i nadzieję 
wygranój. Pod tym względem przypomi­
namy czytelnikom owe arcypoważne sumy, 
wysełane do Londynu z Ameryki i Au­
stralii, o których donosiły urzędowe tele­
gramy z biura Wolffa.

Dyrektorzy stowarzyszeń dokowych ze 
swój strony twierdzą zuów, że co dzień 
to więcój wzrasta liczba nowych robo­
tników, zarekrutowanych z różnych kątów 
do prac ładunkowych, że z pomocą nowo 
stworzonych owych zastępów, zdołają oni 
niezadługo podjąć na uowo przerwany 
bieg prac i interesów i uporać się z wszy- 
stkióm tóm, co zalega już od dwóch ty- 
godui na statkach i w dokach. Dyrekcya 
stowarzyszeń uskarża się przy tern jednak 
bezustannie na bezraduość i bezsilność 
policyi angielskiój, niezdolnój położyć tamy 
systemowi teroryzacyjnemu — jakiego się 
mieli uchwycić uczestnicy strejku wzglę­
dem tych, co rhcieliby w ich miejsce 
wziąść się do pracy; zdaniem dyrekcyi 
tylko owe groźby i odstraszania winne 
są temu, że dotychczas jeszcze nie widać 
w dokach zwykłego roboczego ruchu. Być 
może, że dyrekcya stowarzyszeń nie robi 
sobie zbytecznych iluzyi — że zdoła ona 
zwolna w miejsce starych legii robotni­
czych stawić nowe, mniej pochopne do 
zawieszania pracy i stawiania warunków. 
Według tego, co donoszą najświeższe lon­
dyńskie telegramy, dotychczas jednak nic 
nie wróży tego rodzaju rozwiązania pro­
blematu strejkowego. Tak np. mieli się 
uczestnicy strejku na dniu 9 b. m. zu­
pełnie powstrzymać od stawiania straży 
ku odpędzaniu gorliwych od pracy; mimo 
to jednak ledwo tu i owdzie można było 
widzieć w dokach ślad jakiś roboczego 
ruchu.

Powtarzają się więc w razie najgor- 
szój ostateczności sceny, jakie już na 
tóm samóm miejscu opisywaliśmy; kupcy, 
ajenci, subjekci i posługacze handlowi 
ratują, gdzie mogą, pełniąc najcięższą 
ładunkową robotę. Ostatniemi dniami 
zgłosiło się ze samój City około 300 sub- 
jektów kupieckich do wykonywania naj­
niezbędniejszych prac dokowych. Wspa­
niale parostatki znanój „peninsular aud 
ocieniał company“ ugodziły się z ochotni­
kami, dając im na pokładach swych 
najwykwintniejszą żywność i mieszkanie. 
Wszystko to ma jednak znaczenie kropli 
ginącej niepostrzeżenie w morzu. Setki 
niezliczone okrętów kupieckich dotychczas 
jeszcze zapychają port londyński, tamując 
możliwość ruchu, nie dozwalając zbliżyć 
się do wybrzeży statkom przybywającym 
z coraz to innych okolic świata, a nała 
dowanym również jak i one najkoszto 
wniejszemi towarami, marniejącemi wsku­
tek niemożliwości wyładowania i dalszego 
transportu. Nie będziemy się nad tóm 
szeroko rozwodzić, jakie szkody wynikają 
ztąd i wynikać będą w następstwie dla 
stowarzyszeń dokowych — a więcój je 
szcze dla spedytorów i kupców. Czytel 
nicy nasi wiedzą już o topieniu we wo 
dach morskach i na dnie Tamizy se­
tek centnarów najwykwitniejszych ar­
tykułów spożywczych. Nieuniknione ta­
kie hekatomby powtarzają się obecnie 
codziennie — gdybyż choć przynaj- 
mniój znalazł się środek jakiegośkol- 
wiekbądź zużytkowania zapasów niszczo­
nych ku wielkiój radości ryb morskich i 
rzecznych. Środka takiego znaleśó tru 
dno, skoro parowce obładowane psują1 
cemi się artykułami spożywczemi wracać
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Paryż, 11 września. Międzynarodo­
wy kongres monetarny odbył dziś pier­
wsze posiedzenie pod przewodnictwem na­
czelnego zarządzcy banku Francyi, p. 
Magnin. Po odczytaniu listu ministra 
finansów Rouviera, w którym tenże ubo­
lewa nad tóm, że nie może wziąść udziału 
w pracach kongresu, przedstawił p. Ma­
gnin obecne położenie tyle głośnój kwe­
styi systemu bimetalistycznego wskazując 
równocześnie na to wszystko, co niedawno 
temu powiedział lord Salisbury podczas 
audyencyi udzielonej członkom bimetali- 
stycznój deputacyi.

Wiedeń, 11 września. „Pol. Corr.“ 
donosi ze Zofii, że przywódzca serbskie­
go radykalnego stronnictwa, Paszyc, przy­
był tu dotąd wczoraj — pod pozorem od­
wiedzenia bawiącego tn przyjaciela. Pa­
szyc w dniu dzisiejszym porozumiewał się 
z prezydentem gabinetu bułgarskiego, p. 
Stambulowem.

Wiedeń, 11 września. Według do 
niesienia ze Switawy (Zwittau) w dniu 
dzisiejszym rozpoczęły się manewra wojsk 
austryaekich. W obrębie nakreślonego 
planu bitwy pozostawiono komendantom

korpuśnym feldmarszałkom hr. Griiue i 
baronowi Reiulaeader zupełną woluość 
poruszeń. Tegoroczne ćwiczenia polegać 
będą, jak w przypadku rzeczywistój wojny, 
na samoistnym rozwoju i na rozporządze­
niach komendantów korpuśnych. Dla tego 
tóż naczelna komenda zwio je tego roku 
„wolnemi manewrami“.

Chrystyania, 11 września. Dzisiaj 
odbyło się końcowe posiedzenie kongresu 
oryentalistów. Z największóm zadowol- 
nieuiem przyjęto wykłady i wywody pp. 
Dhruwa, Brugsz paszy i Gubernatisa. 
Następnie zamknął radzca stanu p. Bon- 
nevie posiedzenia kongresu w imię króla. 
Hrabia Karól Landberg wzniósł okrzyk 
na cześć monarchy, który obecni ze za­
pałem powtórzyli. Po południu odbyła się 
uroczysta uczta.

Kopenhaga, 11 września. Nowy 
parowiec „Norge“ należący do stowarzy­
szenia Thing valla, wypłynął dziś po raz 
pierwszy na morze pod naczelną komendą 
kapitana Knudsena, który z okoliczności 
wczorajszój uroczystości, jaką mu wypra­
wiono za wyratowanie pasażerów i za­
łogi „Danmarku“ otrzymał także i rosyj­
ski order św. Stanisława jako i grecki 
order Zbawiciela.

Carogród, 11 września. Ponieważ 
ekumeniczny patryarcha od chwili rozpo­
częcia urzędowania dotychczas jeszcze 
niczego nie uczynił ku rozwiązaniu kwe­
styi będącój oddawna w zawieszeniu mię­
dzy W. Portą a patryarchatem, co do 
przywilejów prawowiernego Kościoła, 
przeto oba konstytuujące ciała jedno­
myślnie uchwaliły, aby oświadczyć pa- 
tryarsze formalnie — że na przyszłość 
nie będą już odbywać posiedzeń, jeżeli 
patryarcha nie wystósuje nowego poda­
nia do W. Porty i nie poczyni odpowie­
dnich kroków ku ostatecznemu załatwie­
niu owój kwestyi. W obec powyższój 
uchwały ogólnie uważają iii za prawdo­
podobne, że patryarcha poda się do 
dymisyi.

Rzym, 11 września. Ąjencya Stefa- 
niego przeczy stanowczo doniesieniom gazet 
paryzkich, jakoby Włochy zamierzały za 
prowadzić na nowo kurs przymusowy.

Lutomyśl, 11 września. W dzisiej 
szój uczcie dworskiój u cesarza uczestni­
czyli wszyscy obecni arcyksiążęta, miui- 
strowie Kalnoky i Taaffe, minister wojny, 
komendanci armii i zagraniczni attache 
wojskowi. Cesarz iczniósł zdrowie cara, 
a orkiestra grała rosyjski hymn narodowy.

Bukareszt, 11 września. Dziś od-, 
były się tu nabożeństwa i uroczystości 
z okoliczności imienin cara rosyjskiego.

poinformowani o wszystkióm, co na tem 
zebraniu wygadywali pp. dr. Frieke, osła­
wiony pastor Flieduer z Hiszpanii, dr. 
Kluge z Poznaniu et consortes, to je- 
duak ze względu na ważuość przedmiotu 
i szczególną agresywność, jaką się tego 
właśnie roku odznaczało zebranie, powró­
cimy raz jeszcze do niego i za przykła­
dem „Westpreussisches Volksblatt“ rozło­
żymy wszystkie te zaczepki na poszcze­
gólne działy i części, aby tóm silniój 
wbiły się w pamięć czyteluików. Zaczy­
namy od

I. zaczepnych tendencyi Związku.
Na zebraniu powitalnem na sali kon 

certowój gdańskiego muzeum miejskiego, 
oświadczył przewodniczący centralnego 
zarządu, tajny radzca kościelny, profesor 
dr. Frieke z Lipska, co następuje :

„Jeżeli wiadomość dzienników jest au­
tentyczną, to oświadczyli Biskupi świeżo 
we Fuldżie zebrani, że związek Gustawa 
Adolfa ma tendeneye zaczepne, podczas 
gdy oni (Biskupi) mają być uajspokoj 
niejszymi ludźmi na świecie.... Jeżeli do 
niesienie to jest auteutyezuóm, to zazua- 
czam, że oświadczenie Biskupów jest nie- 
usprawiedliwionóm oszczerstwem.“

Na to odpowiada „Westpr. Volksbl.“: 
Jeżeli p. dr. Frieke nie może udowodnić, 
że dzienniki, i podać nie może, które 
dzienniki o oświadczeniu Biskupów dono­
siły, i jeżeli ewent. te dzienniki nie po­
dadzą niepodejrzanego źródła, z jakiego 
wiadomość tę z tajnego posiedzenia za­
czerpnęły — to dowodziłoby oświadczenie 
p. dr. Frickego, że Biskupi mieli zupełną 
słuszność, jeżeli rzeczywiście oświadczyli: 
że związek Gustawa Adolfa ma tenden­
eye zaczepne, t. j. że występuje z za­
czepkami przeciwko katolikom. Bo je­
żeli na mocy prostój pogłoski, w którój 
jeszcze nie udowodniono, żn ona obiega, 
ktoś wszystkich Biskupów Niemiec oskarża 
o oszczerstwo, to panie dr. Frieke czemże 
to jest, jeżeli nie zaczepką ? — Jeżeli 
zresztą Biskupi w rzeczy samój to o- 
świadczyli, że związek Gustawa Adolfa 
ma tendeneye zaczepne, czyli jak to 
„Danz. Allg. Ztg.“ przetłómaczyła, „że 
broń swą przeciw Rzymowi skierował,“ 
to nie byłoby to wcale nieprawdą, a tern 
mniej oszczerstwem, l«cz czystą, nagą 
prawdą, którąby Biskupi udowodnić mo­
gli z dotychczasowych, jakkolwiek niezu­
pełnie dokładnie zuanych sprawozdań 
zgromadzeń związku, mogliby to udowo­
dnić z rozpraw tegorocznego 43 zebrania 
w Gdańsku.

Biskupi nie zadadzą sobie tego mo­
zołu, nie uznają tego za rzecz godną ta­
kiego mozołu, by zaprotestować przeciw 
zarzutowi oszczerstwa, ale my dowodu 
tego dostarczymy, a przez to i zaprote­
stujemy w imieniu wszystkich katolików 
w ogóle, a w imieniu katolików Gdańska 
po szczególe przeciwko potwarzy rzuconój 
na Biskupów.

Związek Gustawa Adolfa zaczepił 
wprost w dniach od 3 do 7 września: 1) 
wiarę katolicką; 2) katolickie instytucye; 
3) Kościół katolicki i katolików jako ka­
tolików.

Co do punktu pierwszego: a) profesor 
dr. Frieke powiedział, że większe rozsze­
rzanie się protestantyzmu w porównaniu 
z katolicyzmem wynika ztąd, że w ewan­
gelii jest wyższa moralna i materyalua 
siła żywotna, a to pochodzi ztąd," że pro­
testanci za wspólną podstawę wiary swej 
mają Jezusa jako jedynego pośrednika. 
— Jak wiadomo, opiera się katolicyzm 
na ewangelii, głosi ewangelią, katolicyzm 
przekazał nawet protestantom ewangelią 
i jak wiadomo, jest, według wiary kato- 
lickiój, Jezus Chrystus jedynym pośre­
dnikiem pomiędzy Bogiem a człowiekiem, 
chociaż także Najśw. Pauua Marya, 
Aniołowie i Święci są przez nas czczeni 
jako nasi pośrednicy w modłach naszych 
do Jezusa Chrystusa. Jeżeli się odma­
wia wierze katolickiój ewangelii, a przez 
to i wyższój siły żywotnój, to zaczepia 
się przez to samo wiarę katolicką.

b) Pastor Fliedner z Madrytu twier 
dził, że katolicy nie mają żadnej pocie- 
chy w życiu i śmierci. Powiedział on 
dosłownie : „Nasi kochani bracia rzymscy 
nie mają pociechy w życiu; powiada bo­
wiem syllabus: „Jeżeli kto twierdzi, że 
można być w tóm życiu pewnym zbawie­
nia, ten niech będzie potępionym.“ Nie 
mają oni tóż żadnój pociechy przy śmierci; 
bo jeżeli katolicy nawet wszystko to czy- 
nilij czego od nich wiara wymaga, to je­
dnak dostaną się do czyśćca. Nawet 
św. Paweł nie był zadowolony taką za­
płatą.“ — Twierdzenie to odmawia wierze 
katolików wszelkiój pociechy dla wier­

* Otrzymujemy, z prośbą o zamie­
szczenie, następujące pismo:

„¡Szanowny Panie Redaktorze!
Duchowieństwo, zebrane na odpuście 

w Kaźmirzu pod Szamotułami, w dzień 
M. B. Narodzenia, złożyło czterdzieści 
(40) marek na Unitów, wygnanych do 
orenburskiój gubernii, których listy byłeś 
łaskaw zamieścić w „Kuryerze.“ Tę 
składkę, do którój się dołączył obecny 
tamże jeden z obywateli naszych, prze­
siano przez ks. dziekana Ziętkiewicza na 
moje ręce. Kwitując z odebrania tój 
składki, dołączam w imieniu tych nie­
szczęśliwych Męczenników za wiarę św. 
serdeczne Bóg zapłać. — Nie śmiałem 
się odezwać z prośbą o składkę, boć tyle 
ich już zbieracie, ale że Wielkopolacy 
zawsze wielkie serca mieli, a za tym 
przykładem może jeszcze kto pójść ze- 
chce, przeto proszę Cię, Panie Reda­
ktorze, o łaskawe pośrednictwo w tój 
mierze.

Przyjm Pan przy tój sposobności wy 
razy uszanowania.

Lubostroń, 10 września.
Ks. dr. Chotkowski.u

(Pośrednictwem naszóm chętnie słu­
żymy. Przyp. Redakcyi).

SIS
contra

twustaw-Adolf-V erein.

„Kuryer Poznański“ starał się jak 
zwykle, tak i tym razem podać dokładny 
obraz zebrania ewangelickiego Związku 
Gustawa Adolfa, które przyjętym dzisiaj 
powszechnie u Niemców zwyczajem, a 
w znanym celu, odbyło się na samych 
prawie kresach wielkiój niemieckiój ojczy­
zny, w hanzeatyckim Gdańsku. Jakkol­
wiek więc, czytelnicy nasi dostatecznie są

nych, jakkolwiek Kościół uczy, że kto 
w łasce boskiój umiera, z pewnością wie­
czną szczęśliwość osięgnie, jakkolwiek, 
według słów św. Apostoła, każdy z oba­
wą o zbawienie troszczyć się winien, bo 
nikt przy słabości woli ludzkiój wiedzieć 
nie może, czy przez grzech nie utraci 
łaski boskiój, w czóm jednakże Kościół 
święty modlitwami i sakramentami św. 
dopomaga.

Oświadczeuie to Flieduer» zawiera 
także zaczepkę przeciwko wierze w czyś­
ciec, ponieważ mieści w sobie fałszywe 
twierdzenie, że chociaż katolik wszystko 
to czynił, czego od niego wiara jego wy­
maga, dostaje się po śmierci mimo to do 
czyśćca. To jest fałszem panie Flieduer, 
wtenczas dostaje on się według nauki ka­
tolickiój do nieba! Jeżeli jednakże za­
niechał czegoś, czego wiara katolicka 
wymaga, t. j. jeżeli z grzechem na sercu 
umiera, wtenczas dostaje się do czyśćca, 
a po odpokutowauiu do nieba.

c) Pan pastor Fliedner naśmiewał się 
w zgromadzeniu w strzelnicy z nabożeń­
stwa do Matki Boskiój, naturalnie pod 
płaszczykiem „karcenia zabobouów hisz­
pańskich“, przedstawiając takowe ze 
strony takiój, by je ośmieszyć. Jeżeli to 
nie jest zaczepką wiary katoiickiój, to 
zechce p. Flieduer powiedzieć, co to jest ?

d) Pan Fliedner szydził w równy spo­
sób z nabożeństwa do Świętych Pań­
skich, opowiadając anegdotę o jednym 
świętym patronie przeciw trzęsieniu zie­
mi, o świętych na „nagniotki i ból żołąd­
ka.« _ Jeżeli lud katolicki w utrapie­
niach życia, w dolegliwościach cielesnych 
i duchowych prosi świętych o wstawienie 
się do Boga, spodziewając się jednak wy­
słuchania modłów swych tylko od Boga, 
i jeżeli na pewne utrapienia błaga pe­
wnych świętych o wstawienie się, to nie 
może to być przedmiotem, który ośmie­
szać pastor ewangelicki mógłby mieć pra­
wo; jest to rzecz sumienia, którą każdy 
szanować powinien, a więe i p. Fliedner 
i związek Gustawa Adolfa.
II. Zaczepki przeciwko instytucyom ka­

tolickim.
a) Nadburmistiz Winter z Gdańska 

sławił z naciskiem, że miasto Gdańsk 
odmówiło Jezuitom wstępu w swoje mury.“
„ Tam na przedmieściu, — dodał w tonie, 
lekceważenia — wolno im było budować 
sobie kościoły, ale nigdy nie wolno było 
Jezuicie kazać w samem mieście, nigdy 
ani jednej nocy tu przepędzić. Tak za­
chował sobie Gdańsk pokój i pozostał na 
wskroś protestanckiem miastem. Pan nad- 
burmistrz miałby niemały kłopot, gdyby 
mu przyszło dowieść tego twierdzenia,— 
moglibyśmy, gdyby nam o to chodziło, 
dowieść czegoś więcój przeciwnego: że 
już niejeden Jezuita kazał w Gdańsku 
samym, i niejedną noc tutaj przepędził — 
i że mimo to pokój Gdańska nie został 
zamącony. Co prawda, to nie pozostał 
on przytem ani protestanckiem, ani na 
wskroś protestanckiem miastem, z tego 
prostego powodu, że Gdańsk nic był 
nigdy protestanckiem, lecz zawsze pod 
względem wyznaniowym mięszanem mia­
stem, tak jak i dzisiaj nie jest prote­
stanckiem, lecz w obec swych 30,000 
katolików zawsze jeszcze w jednćj trze­
ciej kątolickiem miastem. Nam chodzi tu 
tylko o stwierdzenie, że nawet pierwszy 
burmistrz tego miasta sławił wykluczenie 
Jezuitów jako fakt pocieszający i że ich 
napiętnował jako burzycieli pokoju. Za­
kon Jezuitów jest przecież przez Kościół 
uznany, przez niego szczególniój ceniony, 
jest instytucyą katolicką, kwiatem kato­
lickiego życia ; Jezuici są naszymi braćmi, 
których my katolicy dla ich zasług około 
religii chrześciańskiój i około nauki wy­
soko cenimy i kochamy. Kto więc za­
czepia Jezuitów, zaczepia Kościół, za­
czepia nas katolików.

b) P. dr. Frieke sekundował p. nad- 
burmistrzowi, dodając ze swój strony, że 
Jezuici nie tylko w swych statutach, lecz 
że z wewnętrznego usposobienia dążą jako 
do celu do zniweczenia ewangelickiego 
Kościoła, są nieprzyjaciółmi wielkiój ewan­
gelii i hołdują zasadzie: „cel uświęca 
środki.“ Są to znowu równie fałszywe 
i często zbite, jak nienawistne zaczepki 
przeciwko zakonowi Jezuitów.

c) Pastor miejski Lauxmann ze Stut- 
gardu mówił o „jezuickim podstępie.“

d) Superinteudent Pank komunikuje, 
że w nowem widowisku ludowóm p. t. 
„Gustaw Adolf“ przemieniony w jezui- 
tyzm katolicyzm został dostatecznie na­
piętnowany jak w historyi tak i na sce­
nie, i że ten i ów Jezuita nie jest tam 
przedstawiony zbyt ponętnie, a dr. Frieke



wyraził zdziwienie, że tylko ten i ów Je­
zuita w owem widowiska nie został mile 
dotknięty. Snąć więc pan ten wołałby 
był njrzeó w owem widowisku nagankę 
przeciwko wszystkim Jezuitom, albo jrze- 
ciwko zakonowi jako takiemu i t. d. i t. d. 

(Dokończenie nastąpi.)

Demoralizacja naiiraiaej litości
z powodu zakazu dowozu nierogacizny.

Pod powyższym tytułem zamieszcza 
„Freisiuuige Ztg“ artykuł, nadesłany jój 
z Prus Wchodnich, który zawiera dokła­
dny opis demoralizującego wpływu, jaki 
wywiera na wschodnio-pruską ludność 
nadgraniczną, zakaz dowozu świń, zapro­
wadzony tam z małemi przerwami już od 
lat kilku.

Pierwszem następstwem tego zakazu 
był naturalnie olbrzymi wzrost przemy 
tnictwa świń. Gdy się zważy, że ludność 
nadgrauiczua w powiatach szczytuickim 
(Ortelsburg) i uiborskim (Neidenburg) już 
i tak pod względem moralnym nie na 
zbyt pewnych stoi podstawach i że prze­
mytnictwo, w razie powodzenia, znacznego 
jój dostarcza zarobku, to dziwić się nie 
można, że wielka część nadgranicznych 
mieszkańców, z wielką energią zajęła się 
przemycaniem nierogacizny. Kto sam nie 
przemycał, ten przechowywał, albo posełał 
dalój; inni dawali tak zwane pożyczki 
przemytnicze, t. j. pożyczki na zakupno 
i przemycanie świń, ed których w razie 
pomyślnego obrotu płaciło się niezwykle 
wysokie procenta. Wielu stawało się 
mimowoli wspólnikami przemytników. — 
Kiedy przemytnika ścigano, zapędzał on 
świnie do pierwszój lepszój zagrody, pro­
sząc właścicieli o przechowanie icb. Ci 
mieli do wyboru, albo zostać wspólnikiem 
przemytnika, albo narazić się ua jego 
zemstę i najczęściój decydowali się na 
pierwszą ostateczność.

Liczba procesów o przemycanie wzra­
stała naturalnie bardzo szybko. Sądy 
ławnicze w Szczytuje i Niborku , miano­
wicie zaś w Willeubergu (tu leżą nieda­
leko granicy Myszenice, gdzie jest jeden 
z najznaczniejszych rosyjskich targów 
świńskich) nie mogły prawie podołać na­
wałowi pracy. Tak samo było w Izbie 
karnój przy sądzie ziemiańskim w Ol­
sztynie, gdzie procesa odbywały się w 
drugiej instancyi. W Willenbergu i Ro- 
sogach (Friedrichshof) licytowano zase- 
kwestrowane świnie tysiącami (n. b. ża­
dna z tych świń, sprzedawanych urzędo­
wo, nie była chora!).

Ponieważ istniejące rozporządzenia ku 
stłumieniu przemytnictwa nie wystarczały 
w żaden sposób, obostrzono je zatóm po­
nownie. Pomnożono persona! urzędników 
nadgranicznych i rozszerzono obwód gra­
niczny. Kto w jego obrębie chował świ­
nie, ten musiał od odnośnój władzy mieć 
zawsze poświadczenie prawnego nabycia 
świń, w innym razie ciężyło na nim po­
dejrzenie przemytnictwa. Kiedy i to nie 
pomogło, urządzono wreszcie formalne 
urzędy stanu dla nierogacizny. W każdój 
miejscowości obwodu granicznego założono 
urząd katastrowy, do którego sprowadzał 
umyślny rewizor wszystkie świnie. Każde 
przyjście lub odejście trzeba było zamel­
dować, dla każdój świni musiał rewizor 
wygotować kwit. Rezultatem. tago było

(Z francuzkiego przerób. St. K.)
——---- ---------------—

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 208).
Nastąpiła chwila milczenia. Piotr wy­

czerpał wszystkie swoje zapasy. Osoba 
siedząca za nim przy fortypianie, nie po­
ruszająca się wcale, zdawała się być dla 
niego wcieleniem wyrzutu.

— Czy nie pójdziesz sobie wreszcie ? — 
mówiła mu ta nielitościwa obecność.

Nieszczęśliwy młodzieniec przygoto­
wywał się już do odejścia ; nie upłynęło 
jeszcze sześć minut od czasu, jak przy­
szedł, a powiedział już ze dwadzieścia 
niodorzeczności i czuł to doskonale....

Wtem ostry jakiś ton odezwa! się od 
fortepianu hałaśliwie pod paluszkami mil- 
czącój damy.

Miody człowiek poskoczył, chwycił 
chełm i gotował się do odejścia....

Księżna nagle zaczęła śmiać się ser­
decznie : nigdy Piotr jój taką nie widział; 
stanął zrozpaczony, czy to on, czy księ­
żna straciła głowę.

Osoba przy fortepianie wstała zwolna, 
obeszła młodego oficera i stanęła naprzeciw 
niego w świetle lampy. Księżna śmiała 
się jeszcze.

— Dosia ?... — zawołał Muriew zdu­
miony. — Marzę chyba !

— Powiedź : śnię, kuzynku ! „Unikam 
go wszędzie a wszędzie mię ściga“ — 
zarecytowała.

— Mówiąc inaczej — dodała — na­
zywa się to nawet zmorą, ale nie w tra- 
gedyi, bo to nie dość szlachetne wyraże­
nie. Jest to wyraz mało używany — po­
spolity.

Piotr w największóm zdziwieniu wstrzą­
snął głową potwierdzająco.

— I ty tutaj, kuzynko? — zapytał, 
usiłując odzyskać pewność siebie.

— Jak się tego domyślić możesz, ko­
chany kuzynku.

mnóstwo przypadków fałszowania doku­
mentów, w czóm nieraz sami rewizorowie 
brali udział Ostatni po największój czę­
ści nie mieli nawet pojęcia o tóm, że 
jako urzędnicy podpadają ciężkim karom 
§ 349 kodeksu karnego. W największój 
części rewizorami są ludzie calkióm nie­
okrzesani, którzy za ledwo umieją rejestr 
prowadzić. Do tych wszystkich prze­
stępstw dodać jeszcze należy cały szereg 
krzywoprzysięztw, które popełniono jedy­
nie w skutek procesów o przemycanie.

Przemytnictwo inne jeszcze wydało 
owoce. Że dennneyowanie zakwitnęło 
na dobre, dodawać nie potrzeba. Wielu 
denuneyowało z zemsty, albo może tylko 
ze względu na dyety jako świadkowie. 
Iuni jeszcze iuaczój robili. Postarali się 
o strzelbę i o ile możności o mundur i 
nocą stawali uad granicą na czatach 
tam, gdzie można się było spodziewać 
dostawy świń. Gdy się zbliżali prze­
mytnicy, wołali oni: „Stój! urzędnik gra­
niczny!“ strzelili kilka razy i w ten 
sposób zabierali przemytnikom świnie. 
Znaczna liczba podobnych rycerzy prze­
mysłu została skazana za rabunek.

Z tego widać, jakie mnóstwo prze­
stępstw i występków pociąga za sobą 
zakaz dowozu świń. Sądy przysięgłych 
w Olsztynie zajmowały się od dawnego 
czasu i w ostatnich latach prawie wy­
łącznie tego rodzaju występkami. Między 
niemi figuruje nawet morderstwo, doko­
nane przed kilku laty. Wójta, który 
bardzo był ścisłym przy wydawaniu ate­
stów na świnie, zamordowali przemytnicy 
jedynie dla tego.

Przez zakaz dowozu świń demorali­
zuje się zatóm ludność nadgraniczna i 
niszczy się zarazem i materyalnie (przez 
konfiskaty, procesy itp.). W ostatniój 
okoliczności leży — obok obostrzonych 
przepisów policyjnych — także przyczyna, 
dla czego w ostatnim czasie przemytni­
ctwo cokolwiek ustało. Do przemycania 
bowiem trzeba mieć trochę gotówki. Ka­
żde tego rodzaju ograniczenie handlu działa 
demoralizująco; ale działanie to jest od­
mienne, stósownie do pobudki przemy­
cania. A właśnie przy przemycaniu świń 
jest ta pobudka z różnorodnych względów 
nadzwyczaj wielka.

Gdyby przynajmniej zakaz ten byl 
uzasadniony materyaluie, gdyby istotnie 
panowały między świniami w Rosyi za­
kaźne choroby „w stopniu zagrażającym 
krajowemu bydłu“ (ustawa o zarazie by­
dła z dnia 23 czerwca 1880 § 7). Ale, 
jak już wspominaliśmy, sprzedano w kraju 
tysiące świń zabranych przez władze 
celne, z których ani jedna nie była chora. 
A nierównie większa część istotnie prze­
mycanych świń musiała także być zdro­
wa, gdyż inaczój byłyby się musiały ko- 
niecnie objawić niekorzystne następstwa, 
a o takich nie słyszano nic.

Dla tego nie można dosyć sobie ży­
czyć i żądać zniesienia tego zakazu. 
Byłoby ono w granicach monarchii powi­
tane przez wszystkich (z wyjątkiem cbo- 
downików świń naturalnie) z radością, 
nie muiój pewnie i przez organa, zajmu­
jące się utrzymaniem tego zakazu.

Sprawozdania
pruskich inspektorów fabrycznych

już są ukończone i publicznie ogłoszone. 
Wprawdzie pojawiły się one późuo, bo

Księżna odzyskała zimną krew już 
nieco, ale ta odpowiedź znowu pobudziła 
ją do śmiechu, którego nie starała się 
powstrzymać.

— Na długo?
— Na całą zimę, kuzynku, do usług 

pana — odparła Dosia poważnie, składa­
jąc nizki ukłon.

— Winszuję ci, jestem tóm zachwy­
cony, odraruknął Piotr, oddając ukłon.

— To nieprawda, rzekła Dosia, po­
trząsając sentencyonalnie głową; ale tak 
się zwykle mówi. Wybaczam brak pra­
wdy ze względu na uprzejmość intencyi.

Mówiąc to, usiadła naprzeciw n;ego.
— Zostań pan, panie Muriewie, ode­

zwała się księżna, zabierając glos na- 
koniec. Nie można pozwolić, aby ta 
mała mogła się chwalić, że pana zbiła 
z tora.

Piotr rzeczywiście zabierał się do od­
wrotu; na zaproszenie księżnój usiadł 
zuowu i zaczął na nowo mówić, niedorze­
czności. Po dwudziestu wyrazach zatrzy­
mał się. wylękniony i onieśmielony.

— Bredzisz, kuzynku, temu zaprze­
czyć nie można, rzekła Dosia skromnie; 
przypisuję to zdarzenie niewymowój ra­
dości, jaką kuzynkowi sprawia moja nie­
spodziewana obecność i ustępuję. Zechciej
kuzynek zauważyć, dodała, że mówię 
obecnie językiem wysoce klasycznym, że 
każdy przymiotnik ma swój rzeczownik i 
odwrotnie. Księżnój Zofii zawdzięczye 
nakży tę szczęśliwą zmianę. Oby ta 
dobroczynna wróżka zechciała także przy 
wrócić lad w twych pojęciach gramaty- 
kalnych — i innych — które jak mi się 
zdaje, wielce tego potrzebują!

Wyszła nie biegnąc, ale sunąc po po 
sadzce z milczącą szybkością sylfidy 
Piotr odprowadził ją wzrokiem i przeko 
uał się, że istotnie drzwi się za nią zam 
knęły i ciężko westchnął.

— Czy to zmartwienie? — zapytała 
księżna, figlarnie.

— Ulga! — odpowiedział młodzieniec 
z żywością. Robi ona na mnie bardzo 
dziwne wrażenie: dopóki ona tu jest,

roku póżuiój, aniżeli w większej części 
państw poluduiowo-uiemieckich, ale uka­
zały się już nareszcie, gdy przez ostatnie 
cztery lata zadowolnić się trzeba było pro- 
stemi wyciągami. Do obfitój treści tych 
urzędowych dokumentów będziemy zape­
wne jeszcze mieli sposobność powrócić 
częś iój, dzisiaj zajmiemy się ogólnie in­
teresującą kwestyą pracy dzieci w fa­
brykach. Jak juz uiedawuo wspomina­
liśmy, było w roku 1888 w pruskich fa­
brykach, kopalniach itd. razem 104,239 
młodocianych robotników w wieku od 12 
do 16 lat czyli 20,282 więcój, aniżeli w 
roku 1886. Z tych 104,239 było 98014 
(+ 19,949 w porównaniu do 1886) w 
wieku od 14 do 16 lat a 6225 (+ 233) 
w wieku od 12 do 14 lat. Na pojedyń­
cze gałęzie przemysłu przypadało:

1) Młodocianych robotników w wieku 
od 14 do 16 lat: w górnictwie, butach 
i solankach 16,272, w przemyśle kamien- 
uym i ziemnym 10,120, przy przerabia­
niu kruszców 11,967, przy maszynach, 
narzędziach, aparatach 8,372, w przemy­
śla chemicznym 1,281, w przemyśle ma- 
teryatów palnych i oświetlających 430, 
w tkactwie 22,113, w przemyśle papieru 
i skór 5,558, przy wyrobach z drzewa i 
rzeźbie 3,119, przy artykułach spoży­
wczych 9,899, przy robieniu i czyszczeniu 
odzieży 3,312, w przemyśle poligraficznym 
3,154, w innych gałęziach przemysłu 
2,417. Przyrost tych kategoryi robotni­
ków rozdziela się na wszystkie prawie 
obwody inspekcyjne, tylko na Pomorzu 
zaznaczyć można ubytek 38 w krajach 
hohenzolłerskich 90. Robotników tych 
było płci męzkiój 68,513 a płci żeńskiói 
29,501. Największą stopę procentową 
tych młodocianych robotników pici mę- 
skiój (22,1) zajmuje przemysł górniczy, 
huty i solanki, samych żeńskich robotnic 
zatrudnia 43,4 procent przemysł tkacki. 
Ogółem było na 100 tych młodych ludzi 
69,8 pret. męzkich, 30,1 pret. żeńskich 
robotników w porównaniu do 68,6 pret. 
względnie 31,4 pret. w 1886 roku.

2) Młodocianych robotników w wieku 
od 12 do 14 lat. W ogóle zatrudnionych 
było 6225, z tych 4010 (64,6 pret,.) mę­
zkich i 2206 (35,4 pret.) żeńskich robo­
tników. Rozdzielają się oni, jak nastę­
puje: w górnictwie, hutach i solankach 
398, w przemyśle kamiennym i ziemnym 
636, przy przerabianiu kruszców 610, w 
przemyśle maszyn, narzędzi, aparatów 90, 
w przemyśle chemicznym 96, przymaterya- 
lac.h palnych i oświecających 5, w tkactwie 
1141, w przemyśle papieru i skór 300, 
przy wyrobach z drzewa i rzeźbie 297, 
przy wyrabianiu materyałów spożywczych 
2266, przy robieniu i czyszczeniu odzieży 
115, w przemyśle polygraficzuym 176, w 
innych gałęziach przemysłu 95. Na każde 
100 męzkich odnośnie* 1 * żeńskich robotników 
zatrudniał przemysł wyrabiania materyałów 
spożywczych 34,9, odnośnie 39,2 procent, 
tkactwo 13,2, odnośnie 27,7 pret.; w prze­
myśle materyałów palnych i oświecają­
cych dziewcząt nie zatrudniano wcale. 
W rozmaitych obwodach inspekcyjnych 
zmniejszyła się liczba dzieci zatrudnio­
nych przy fabrykach, i t, k w Prusach 
Wschodnich i Zachodnich o 3, w W. 
Księstwie Poznańskióm o 24, w rejencyi 
wrocławskiej i lignickiej o 76, w opol­
skiej o 12, w rejencyi merseburskiój i er- 
furtskiój o 60, w arnsberskiój o 71, 
w Dysseldorfie o 9, Trewirze i Akwi­
zgranie o 8, a prowineya hanowerska

zdaje mi się, że jestem tarczą i mam 
przed sobą kompanią, gotową do strze­
lania.

— Jest w tóm trochę prawdy — rzekła 
księżua z uśmiechem. — Ale dla czego 
pan ją draźuisz?

— A! tym razem, księżno, biorę panią 
na świadka, że nie ja....

Zofia uśmiechnęła się z wyrazem do­
broci i czułości serdecznój.

— Pomówmy teraz — rzekła. — To, 
coś mi pan dotychczas powiedział, nie li­
czy się. Przypuśćmy, żeś pan wszedł co 
dopiero. Czytałeś pan moje książki?

Piotr został jeszcze pól godziny u 
księżnój i znalazł sposób na zmazanie 
poprzednich niedorzeczności, wypowiedzia­
nych na wstępie, a miał zasługę, bo nie 
było to rzeczą łatwą.

Nazajutrz spotykając swego przyja­
ciela Surowa, Piotr Muriew zatrzymał go 
po drodze.

— Zdrajco w przyjaźni! — powiedział 
do niego wpół poważnie, wpół żartem — 
dla czego zataiłeś przedemną, że Dosia 
jest u twojój siostry?

— Chcieliśmy zachować ci przyjemność 
niespodzianki.

Piotr potrząsnął głową przecząco.
— Czy cię to nie ucieszyło? — za­

pytał Platon z niewinną minką.
— Wiesz przecież, że się nie cierpimy.
— Chciałbym być tego pewny — 

mruknął poważny młodzieniec.
Muriew spojrzał na niego, otwierając 

szeroko oczy z zdziwienia.
— Jest to zatóm prawdą ewangieli- 

czuą ? — mówił dalój Platon, usiłując 
uśmiechnąć się.

— Najzupełniejszą — odparł Piotr 
z zapałem.

— Tem lepiój! — nie jesteście stwo­
rzeni dla siebie nawzajem.

— O! co to, to nie!.... — westchnął 
Piotr z ulgą — i błogosławię nieba 
w każdój chwili mego życia za to.

XVI.
Muriew całkióm olśniony odwiedzał

wykazuje tę samą liczbę, co w roku 
1886. Przyrost rozkłada się na inne 
obwody inspekcyjne, między któremi wy­
stępują mianowicie rejeneye monasterska 
i mindeńska Z przyrostem 167 i magde­
burska 132.

Ze wszystkich 104 239 w fabrykach
1 t. d. zatrudnionych dzieci w roku 1888 
w wieku od lat 12 do 16 było zatóm 
czynnych : w górnictwie, hutach i solau- 
kach 16.670, w przemyśle kamiennym i 
ziemuym 10,756, przy przerabianiu krusz­
ców 12,577, w przemyśle maszyn, narzę­
dzi, aparatów 8462, w przemyśle chemi­
cznym 1377, w przemyśle materyałów do 
ogrzewania i oświecania 435, w tkactwie 
23,254, w przemyśle papieru i skór 5858, 
przy wyrobach z drzewa i rzeźbie 3416, 
przy wyrobach materyałów spożywczych 
12,156, przy oczyszczaniu i robieniu 
odzieży 3427, w przemyśle poligraficznym 
3330 i w innych gałęziach przemysłu 
2512. Na każde 100 młodocianych robo­
tników męzkich odnośnie żeńskich przy­
padły na pojedyńcze grupy przemysłowe 
w tym samym porządku: 21,3 pret. oduo- 
śnie.3,7 pret.; 12,6 pret. odn. 5,1 pret.; 
14,5 pret. odn. 6,5 pret.; 11,0 pret. odu. 
1,4 pret.; 1,3 pret. odu. 1,4 pret.; 0,4 
pret. odn. 0,5 pret.; 13,6 pret. odn. 42,3 
pret.; 4,2 pret. odn. 8,8 pret.; 3,9 pret. 
odn. 1,9 pret,; 10,0 pret. odu. 15,4 pret.; 
1,3 pret. odu. 7,9 pret.; 3,7 pret. odn.
2 1 pret. i 2,2 pret. odn. 3,0 pret.

Liczba fabryk i t. d., w których ci 
młodzi robotnicy są zatrudnieni, wynosiła 
w r 1888: 16,504 w porównaniu do
13 372 w r. 1886.

Tyle co do zestawienia, jakie znaj­
dujemy w pismach rządowych, które już 
przy ogłoszeniu pierwszych ustępów wy­
rażały swe zadowolenie, że zapisać mo­
żna drobny tylko przyrost pracy dzieci. 
Gdy się atoli rzecz tę zbada bliżój, to 
względne to zadowolenie wygląda bardzo 
dziwnie. Wspomniane pisma ograniczają 
się mianowicie wszystkie na to, że ze- 
tawiąją nowe liczby z liczbami z roku 
1886 i uważają, że wszystko znajduje się 
w jak najlepszym porządku. Ale cofnijmy 
się tak o 6 lat wstecz, a zniknie różany 
obłok, który otacza smutną rzeczywistość. 
W roku 1880 zatrudniało 14,008 pru­
skich fabryk tylko 54,715 młodocianych 
robotuików obojga płci. Do roku 1888 
a więc w bardzo względnie krót­
kim czasie doszło to wojsko małych 
robotników fabrycznych do 104,239 głów, 
które są zajęte w 16,504 fabrykach. 
A więc w przeciągu lat ośmiu liczba ta 
tak dobrze, jakby się podwoiła! Gzy to 
są istotnie pocieszające stósunki?... Li­
czba fabryk, które zatrudniają młodocia­
nych robotników, nie pomnożyła się tak 
szybko, jak liczba dzieci, zatrudnionych 
pracą; wzrosła od 1880 do 1888 tylko 
około 18 procent, a liczba dzieci pracu­
jących o okrągłe 100 procent. Wyzy­
skiwanie dziecięcych i młodzieńczych sił 
roboczych w obrębie istniejących fabryk 
pruskich stało się więc bardzo intenzy- 
wne. Należałoby dla tego, zauważa słu­
sznie „Frankf. Ztg“, porzucić tę dzie­
cinną zabawkę, aby chcieć przez zręczne 
ugrupowanie i te nowe liczby znowu za­
mienić w ich kontrast. Polityka strusia 
nic nie zrobi, a mianowicie w sprawach 
socyalno-politycznych.

księżnę prawie codzieinie. Dosia już gc 
nie ambarasowała. Zresztą najczęśció, 
bywał w towarzystwie Platona, a ku 
zynka jego rzucała mu tylko mimochoden 
pociski, wymierzane ręką pewną.

Dosia przyrządzała herbatę i nic jui 
nie rozlewała. W początkach było wpra 
wdzie kilka przypadków, ale po dwócl 
tygodniach spełniała swoje funkeye jal 
wprawna gospodyni domu.

Platon rozmawiał wiele z młodą buo 
townicą, która stała się posłuszną; łaja 
ją a ona przyjmowała admonieye jego 
łagodnością gołąbka.

Pewnego wieczora, siedząc z nią n 
sali jadalnój, prawił jój nauki z rodzajen 
utajonego gniewu, który go napadał nie 
kiedy, gdy Dosia, milcząca i pokorna 
słuchała jego wyrzutów z cichóm skupie 
niem, z rodzajem spokojnój radości; brał: 
go wówczas ochota zranić ją, wstrząsną* 
nią, jak krnąbrnem dzieckiem. A je 
dnak, co miał do zarzucenia jój zacho 
waniu się?

Powodowany nurtującym gniewem m 
widok tój różowej buzi, prawie uśmie 
chniętej:

— Nie mówię tego, aby pani zrobi* 
przyjemność — rzekł nieco szorstko

Dziewczę zwróciło ku niemu twarzy 
czkę łagodną i promieniejącą niemal:

— Lubię, kiedy mię pan łajesz..., ode 
zwała się dźwięcznym głosem.

— To dla tego popełuiasz pani tyle..
Platon zatrzymał się, czuł, że posu 

nął się za daleko, że nic nie usprawie 
dliwiało jego wtrącania się.

— Nie.... to dla tego, Ż8 łajanie 
strony pana dowodzi, iż się pan zajmu 
jesz mną, odparła Dosia z naiwnością 
która rozbroiła surowego cenzora 
czasu, jak straciłam ojca, nikt mię tyl* 
nie kocha, aby mię wyłajać.... Księżni 
tylko i pan macie tę odwagę, 
co dla mnie czynicie, o! tak. 
kuję serdecznie....

Mówiąc to, rozpłynęła się we łzacl 
i nie dokończyła zdania. Poruszenie po 
wietrzą, które ją otaczało, szelest sukni

Czuję 
i dzię

ZIEMIE POLSKIE.
* List o Unitach. „Dziennik 

?ozn.“ otrzymał kilka listów zgubernii oren- 
mrgskiój, stwierdzających fikta w listach 
Jnitów w piśmie naszem drukowanych. 
Oprócz tego podaje „Dziennik“ list na­
stępujący :

Orenburffsfca gubernia, gmina
Nowotroilka, wieś Isajewo, w czerwcu.

Unici cierpią tu głód, gdyż nie tylko 
aie dają im na życie, lecz włościanie wy­
pędzaj ich z mieszkań. Ze wsi Unitów 
nie wypuszczają ani na krok. Nie mogą 
uawet żebrać, gdyż nie dają im paszpor­
tów, muszą więc pozostawać na wsi, nie 
mając prawa z niój się wydalać. Unici 
uprosili żonę byłego ministra Timaszowa, 
aby wręczyła od nich prośbę carowój 
w drugi dzień Wielkiejnocy. Z Peters­
burga otrzymano tu wiadomość, że prośba 
ta rzeczywiście wręczoną została caro­
wój — ale dotychczas smutne nad wyraz 
poiożeuie w niezern się nie zmieniło.

W maju były tu takie mrozy, że w 
okolicach Isajewa zmarzł człowiek.

Uuitom brak najniezbędniejszych po­
trzeb — nie mają oni odzienia, doznają 
głodu i nie mogą nic zarobić. Trzy lata 
panuje tu już straszuy głód z powodu 
nieurodzajów, a i w tym roku nie ma 
nadziei na lepsze.

NIEMCY.
* Berlin, 11 września. Z Mogun- 

cyi donoszą do „Köln. Volks Ztg.“ o are­
sztowaniu kapitana Haukego przy skła­
dzie artyleryi za sprzeniewierzenia przy 
dostawie amunicyi. W podobnój sprawie 
toczy się śledztwo przeciwko feldweblowi 
przy składach broni.

— Cesarz przybył, jak piszą z Min­
den, na miejsce ćwiczeń wojskowych ze 
świtą książąt przy odgłosie muzyki i 
okrzyków wojska. W. książę heski pro­
wadził korpus wojska jako inspektor. 
Cesarz stanął ua czele pułku 53, którego 
dowódzcą długoletnim byl ojciec jego, 
Fryderyk, i przeprowadził pułk ten przed 
książętami, co wywołało wielki entuzyazm. 
Parada trwała 3 godziny. Po drodze z 
z powrotem przyjmowano cesarza w ró­
żnych miejscowościach z objawami wiel­
kiego zapału. We wsi Heide ustawiono 
tryumfalną bramę, przy którój wieśniacy 
i wieśniaczki składały cesarzowi w darze 
płody krajowe. Księżna i księżniczki 
Lippe przypatrywały się paradzie z po­
wozów. Po paradzie cesarz wyraził 
swoje zadowolenie.

— O rzekomem ustąpieniu ministra 
finansów Scholza pisze berliński „Tage­
blatt“, że już ua wiosnę na jedcóm z po­
siedzeń ministerstwa stanu miał minister 
finansów zajście z kanclerzem, który wy­
stąpił bardzo ostro w sposób, będący do­
tąd zwykle znakiem zerwania. Odpowie­
dzialność za tę wiadomość spada natural­
nie na berliński „Tageblatt.“

— Cesarzowa wyjeżdża dzisiaj (w 
czwatek) po południu o godzinie 38/4 z 
Poczdamu do Hanoweru, dokąd przybę­
dzie wieczorem o godzinie 73 * * * */4.

— Cesarzowa Fryderyków a wyjechała 
z córkami we wtorek ua odwiedziny ce- 
sarzowój Augusty do S.hlangenb idu. W 
poniedziałek 16 b. m. uda się cesarzowa 
Fryderykowa z córkami z Warnemünde 
na statku „Danebrog“ do Danii i pozo­
stanie w Fredensborgu do 19 b. m.

— Kanclerz zachorował na zapaleuie

poruszenie portyery zapuszczającój się 
na drzwi powiedziało Platonowi, że zni­
knęła.

Młody kapitan został zmieszany. Bez 
wątpienia zajmowała go ona!.., Tak jest, 
kochał ją do tyła, by ją chcieć poprawić i 
widzieć doskonalą, kochaną i szanowaną 
przez wszystkich.

Cień Muriewa ukazał się na drzwiach; 
księżna wracała z nim na herbatę

Dosia zjawiła się także prawie zaraz
i zajęła miejsce przed tacą z samowarem. 
Oczy jój pałały łagodnym blaskiem ; lekki 
odcień różowy, występujący silniój ua po­
liczkach, świadczył o co dopióro prze­
byłem wzruszeniu.

W ciągu wieczoru zasypywała księżnę 
pieszczotami i grzecznościami, unikała na­
wet spojrzenia w stronę Platona. Ale on 
czuł do głębi duszy jój objawy wdzięcznój 
czułości, które stawały się czystsze prze­
chodząc przez siostrę, zanim doszły do 
niego... i tego wieczora był prawie szorstki 
dla Muriewa.

— Cóż ja ci zrobiłem? — zapytał się 
tenże, żegnając go na ulicy.

— Męczysz mnie twemi pytaniami — 
odpowiedział Platon. — Czy już nie wol­
no nawet mieć humoru, jak się podoba?... 
Ale natychmiast żałując swój szorstkości, 
wyciągnął rękę do młodego człowieka.

— Wybacz mi — rzekł — wiesz, że 
jestem kapryśny....

— Dobrze! dobrze, odpowiedział do­
broduszny młodzieniec, myślałem, że cię 
w czóm dotknąłem mimo wiedzy i woli.

— Nie, bądź spokojny; gdybym miał 
coś do zarzucenia ci....

— Faktem jest, że to potrafisz do­
skonale. Ta biedna Dosia... ależ tęgo 
ją łajesz!

Platon odwrócił się i odszedł szybkim 
krokiem.

Muriew pomyślał sobie, że jego przy­
jaciel staje się coraz kapryśuiejszy; ale 
ponieważ był już takim, trudno było coś­
kolwiek poradzić na to.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



żył w nodze, cierpienie, ua które zapadał 
już dawniój.

— Podwyższenie cen mięsa i słoniny 
w Westfalii, czyni podniesienie zarobku 
udzielonego górnikom tu i owdzie iluzo- 
rycznem. Jak donosi „Franki. Zeitung“ 
kosztuje tam funt wołowiny 70 fen. i wię­
cój, wieprzowiny 80 fen., słoniny od 90 
fen. do 1 marki. Pośledniejszy tłuszcz, 
jaki płacono dotąd po 30 fen. za funt, 
kosztuje obecnie 60 fenygów. Cóż znaczy 
w obec tego podwyższenie zapłaty o 10 
do 20 fen. za szychtę ? W większój części 
rodzin robotników nie widziano już da­
wno mięsa i słoniny. Nadto masło po­
drożało znacznie i kawa; jeżeli jeszcze 
sprzęt kartofli nie będzie dobry, smutna 
zima czeka niejednego robotnika.

— Pod tyt „Deutschlands Verflich- 
tungen gegen Emin Pascha — von G. 
Schweinfurth. Vortrag gehalten in der 
von der Abteilung Berlin der deutschen 
Kolonialgesellschaft veranstalteten Ver- 

9 Sammlung v- 17. August 1889“ — wy­
szedł pół arkuszowy dodatek do kilku 
dzienników konserwatywnych, w którym 
autor opisuje z patosem położenie Einiua 
paszy i jego poświęcenie dla Niemiec. 
W uzupełnieniu słów p. Schweinfurtha 
wzywa na tym samym półarkuszu nie­
miecki komitet imienia Emina paszy 
w o obuój odezwie do składek na uzu­
pełnienie wyprawy dr. Petersa.

ROSY*.
* Z Petersburga donoszą do 

„Pol. Corr.“, iż fakt połączenia okręgów 
wojskowych kijowskiego i odeskiego pod 
komendą generała Dragomirowa nie ma 
szczególnego znaczenia ani pod względem 
wojskowym, ani politycznym. Zarządze­
nie to tłomaczy się po prostu uwzględnie­
niem słusznych praw generała Dragomi­
rowa, który będąc jednym z najwybi­
tniejszych wyższych oficerów armii ro- 
syjskiój, pełniącym jeszcze do niedawna 
ważny urząd szefa akademii generalnego 
sztabu, uważał stanowisko komendanta 
kijowskiego okręgu wojskowego za nie­
odpowiednie swój randze. Pragnąc zatem 
zniewolić generała do objęcia posady w 
Kijowie, rząd przekazał mu też jedno 
cześnie komendę okręgu wojskowego w 
Odesie, która to posada skutkiem powo­
łania generała Radeckiego do rady pań­
stwa była opróżnioną.

— Według pogłosek, powtarzanych 
przez „Now. Wr.“, liczba studentów wy­
znania luterańskiego, wstępujących do 
Akademii lekarskiój, będzie ograniczona 
procentowo, ponieważ z chwilą ustano­
wienia normy procentowój dla studentó w- 
izraelitów ci ostatni zaczęli tłumnie prze­
chodzić na luteranizm.

(rłos i śpiew.

Sir Moreli Mackenzie, angielski specyalista, 
który leczył krtań zmarłego cesarza Fryde­
ryka, napisał interesujące stndyum o głosie 
i śpiewie. Myślą ogólnie — powiada on — 
że mowa jest aktem całkiem instynktowym i 
nie potrzebującym żadnego ćwiczenia. Jestto 
błędne mniemanie. Wydawanie głosu, nawet 
w rozmowie potocznej jest sztuką i to sztuką 
trudną do nabycia, którą mało osób zna grun­
townie i której najwyższą doskonałością jest 
sztuka krasomówcza. Człowieka, umiejącego 
mówić publicznie i oszczędzać głosu, z naj­
mniejszą trudnością z jego strony, usłyszy 
jego audytoryum bez zmęczenia dla własnej 
jego krtani, gdy tymczasem najkrótsza mowa 
może się stać dla niezręcznego mówcy źródłem 
niedomagania a nawet choroby.

Prawdę powiedziawszy, powinnoby się roz­
począć uprawianie głosu już od kołyski. Nie 
tak, aby chcieć przyzwyczaić dziecko do głu- 
żenia podług reguły, lub zamienić szczebiot 
jego w pracowite zadanie. Ale konieczną 
rzeczą jest otaczać dziecko osobami, które 
mówią dobrze, a przynajmniej które wyma­
wiają poprawnie wyrazy. W starożytności 
staranie to słusznie posuwano bardzo daleko ; 
Grecy i Rzymianie nie tylko przygotowywali 
się z jak największą starannością do wystą­
pienia na publicznej mównicy, ale okazywali 
się mało względnymi dla miernych mówców ; 
byliby oni wygwizdali po pięciu minutach 
jrzy czwarte tych, których się znosi dzisiaj 
' którym się pozwala całemi godzinami młó- 
eió płaskie myśli w mowie niejasnej i po- 
spolitój.

Nie wchodząc w szeczególy starań o glos, 
zwrócić należy uwagę na to, iż należy się 
stareć o powiększenie jego rozmiaru i donio­
słości, o utrzymanie jego czystości a miano 
Wicie o zupełne nad nim panowanie. Głównym 
Punktem, gdy się mówi publicznie, jest, aby

słyszanym przez wszystkich, i aby cel 
ten osięgnąć, lepićj, gdy się umie władać 
Stosem, aniżeli podnosić ton jego. Mr. Bright 
był pod tym względem, jak i pod wielu 
mnemi, prawdziwym wzorem mówcy: Die 
toożna go było słuchać, nie odnosząc wraże- 
nia, że chował w zapasie, jeżeli się tak wy- 
tazimy, trzy czwarte rozmiaru swego głosn. 
Wówca tak jak i śpiewak nie powinni w ogóle 
zbyt dobrze słyszeć własnego głosu. Popadają 
oni często w ten błąd i przypuszczają, że 
Stos ich nie dochodzi w głąb audytoryum, 
Jeżeli go nie słyszą bardzo wyraźnie sami. Prze- 
c'wnie faktem jest, że, jeżeli głos do nich 
Die powraca, to dla tego, że mało jest echa 
w sali i że za to tem lepiej dochodzi do 
®iejsca przeznaczonego.

Zauważmy przy tej sposobności, że nie 
tnamy nigdy dokładnie własnego głosu i że 
f>° nie słyszymy nigdy tak, jak go inni 
słyszą.

Słowa nasze w samej rzeczy dochodzą do 
nerwu słuchu nie tylko za pośrednictwem ota­
czającego powietrza, dochodzą one do niego 
przez trąbkę Eustachego, przez kości, przez 
muszkuły ust i głowy. Fonograf może nas 
pouczyć jasno pod tym względem: poznaje się 
w nim bardzo dobrze glosy innych, ale nigdy 
swego, ponieważ go się nie słyszy w zwykłych 
warunkach.

Mówca postąpi także dobrze, jeżeli przed 
publiczućm przemówieniem zaznajomi się z 
akustycznemi własnościami sali, w której za­
mierza głos zabierać. Nie ma nic, jak wia­
domo, trudniejszego do ogólnego określenia. 
Niektóre budynki są tak nieszczęśliwie zbu­
dowane, że jest niepodobieństwem najzręcz­
niejszemu mówcy nawet dać się słyszeć wszy­
stkim. Izba lordów w pałacu westminster- 
skim zdobyła sobie pod tym względem sławę 
nie do pozazdroszczenia. Znaną jest bistorya 
lorda Littletona, który napróżno wytężywszy 
płuca bez skutku, wreszcie napisał swą mowę 
i podał jednemu z sekretarzy; na nieszczęście 
mowa była tak źle napisaną, że sekretarz nie 
mógł jćj odczytać i tćm samćm wygłosić jćj, 
tak, że szlachetny lord znalazł się — we­
dle własnego wyrażenia — „bez wszelkiego 
sposobu porozumienia się z kolegami.“

Najstaranniejsza nauka czuła się często 
bezsilną w obec zagadki akustycznej. W roku 
1848 mieli mówcy w Izbie francuzkiój tyle 
trudności, by ich usłyszano, że zlecono korni- 
syi, złożonćj z pp. Arago, Babineta, Dnmasa, 
Becąnerela, Chevri-nla, Ponilleta, Regnanlta i 
Duhamela, aby zbadała sprawę i wyszukała 
środki przeciw złemu. Po niezliczonych eks­
perymentach komisya poleciła aparat, zbudo­
wany na podstawie najuczeńszych zasad, który 
miał ścieśniać głos mówcy i posełać go ku 
ławom słuchaczy najwięećj oddalonych. Skutek 
nie odpowiedział oczekiwaniom, jak się spo­
dziewano : pierwszy deputowany, który wstą­
pi, na mównice, spostrzegł, że głos jego za­
miast odbijać się za pomocą aparatu, tłumił 
się jak pod wielkim kloszem. Trzeba było 
co prędzój zaniechać środka gorszego, aniżeli 
złe samo.

Jednym z najdziwniejszych budynków na 
świecie pod względem akustyki jest mormoń- 
ska świątynia w Salt Lakę City; ma ona 
kształt nla; dwanaście do czternastu tysięcy 
wiernych swobodnie tam zajmuje miejsce a je­
dnak słychać tam dokładnie, choć upadnie 
szpilka, z jednego końca nawy w drugim; 
zakrystyanie pokazują gościom zwiedzającym 
świątynię sztukę taką, że ustawiwszy ich z je- 
dnćj strony, oddalają się na przeciwległy ko­
niec świątyni i upuszczają szpilkę w kape­
lusz ; wszyscy słyszą ten lekki odgłos wy­
raźnie, również odgłos drapania szpilką po 
brzegu kapelusza.

Świątynią tę zbudował Brigham Young, 
który twierdził, iż odebrał plan do niej 
z Nieba, nie mając najmniejszego p oj ci a o 
akustyce. Podług wszelkiego prawdopodobień­
stwa natchnienie morinońskiego proroka było 
czysto ziemskie, po prostu naśladował on bu- 
dowę katedry św. Pawła, tak korzystną dla 
przenoszenia głosu, jak tego dowodzi sławna 
galerya.

Błędy akustyczne sali można niekiedy po­
prawić w wysokim stopniu, dzięki zaradczemu 
urządzeniu. Karol Dickens, który myślał 
zawsze o tych szczegółach przy swoich sła­
wnych odczytach, dochodził często do zadzi­
wiających rezultatów. I tak dowiedziawszy 
się pewnego razu o znacznych niedokładno­
ściach sali w Leeds, gdzie miał przemawiać, 
zatelegrafował, aby rozciągnięto w głębi ga- 
leryi zasłony a środek okazał się tak sku­
teczny, że żaden z słuchaczy nie stracił ani 
jednego słowa z jego odczytu.

Sir Moreli Mackenzie nie wierzy w sku­
teczność napojów, jakie niektórzy mówcy każą 
przynosić na mównicę, w c> ln niby to oczy­
szczenia głosn : żółtka ubite z białym winem, 
wódka z selterską wodą, kawa i inne rzeczy 
mają tylko przymioty, które im nadaje wy­
obraźnia ; mogą one służyć co najwięećj do 
wygładzenia organu głosowego i skutkiem tego 
uczynienia go zdolniejszym do pełnienia funk- 
cyi, ale to samo sprawiłaby szklanka wody.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, czwartek 12 września.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował 
dotychczasowego tłómacza przy ces. poselstwie 
w Tokio, Kriena, konsulem w Sóul (Korea).

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem złożył ks. proboszcz Chwaliszewski 
z Granowa marek 15 z następującym dopi­
skiem : „Obrońco nasz, Boże, wesprzyj ... a 
oddal gniew Swój od nas!“ Ps. 83 i 84. 
Dr. M. Kantecki 3 marki.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie jntro 
w piątek dnia 13 b. m. o godzinie 8 wieczo­
rem w lokalu p. Sujeckiego, róg ulicy Berlińskiej 
i Bismarcka, zwyczajne posiedzenie. Na po­
siedzeniu tem odczyta członek p. Józef Choci­
szewski rozprawę: „Zapomniany syn Mieczy­
sława I. Przyczynek do najdawniejszych dzie­
jów Polski“.

* Realność przy ulicy Berlińskiej nr. 11 
nabył p. Frańciszek Kruszyński od kupca Jó­
zefa Bascha.

* Realność przy ulicy Młyńskiej nr. 13 
i narożnik św. Marcina nabył od p. C. Hirsch- 
brneba kupiec A. Gumnior za cenę 198,000 m.

* Realność pod nr. 35c na Dolnej Wil­
dzie sprzedał podmajstrzy Nowacki leśniczemu 
Milichowi z Wierzonki za cenę 26,400 marek.

* W Jerzycach odbędą się niebawem wy­
bory do rady gminnśj, gdyż ministerstwo za-

twierdziło statut dotyczący utworzenia wybie- 
ralnćj reprezentacji. Lista uprawnionych do 
głosowania członków gminy wyłożona jest od 
15 do 30 b. m. Niech się więc każdy prze­
kona, czy jest wpisany.

* Wakują posady fizyków powiatowych na 
powiaty śmigielski i wrzesiński. Pierwsza przy­
nosi prócz pensyi 900 marek, odwołaln-go do­
datku 500 marek. Dalćj wakuje posada chi­
rurga powiatowego na powiat wrzesiński.

* Nauczyciel seminaryjny Briickner z Kcyni 
przeniesiony został nil października do Gnie­
zna ta posadę rektora tamtejszćj szkoły ka­
tolickiéj, a nauczyciel pomocniczy dr. Hubrich 
w Kcyni mianowany został nauczycielem se­
minaryjnym przy tamtejszćm seminaryum.

* Środa. Mleczarnia w Sroczynie liczyła 
z końcem roku obrachunkowego 32 członków 
z 745 krowami ; bilans wynosi w aktywach 
i pasywach 79,380 marek 78 fen. a czysty 
zy-k 4461 marek 41 fen.

* Szamotuły. W tutejszćj szkole rolniczćj 
odbył się we wtorek dnia 10 b. m. pod prze­
wodnictwem radzców szkólnych Składnego i Pe­
tersa egzamin nstny. Zgłosiło się do niego 
dwóch prymanerów i to obaj Polacy, pp. Mie­
czysław Łyskowski, syn dyrektora banku p. Ły- 
skowskiega z Poznania i Leon Błociszewski, 
syn Antoniego Błociszewskiego z Grzybowa. 
Obaj egzamin zdali.

* Osieczna. Do „Orędownika“ piszą : 
Przed dwoma tygodniami odstawiono 14 le­
tniego chłopaka do więzienia w Lesznie za 
występek przeciw moralności. Chłopak jest 
katolik i Polak. — Dziś osadzono w więzie­
niu nauczyciela ewanieliekiego Schl... za po­
dobny występek. Chodziło o 10 letnią dzie­
wczynkę biednéj wdowy, którćj dzieci posłano 
do szkoły luterskićj, bo ojciec był Inter. Ma'ka 
katoliczka życzyła sobie posyłać dzieci dt 
szkoły katolickiéj, ale prawa nie znalazła. 
Tego pana Schl przesadzono ze Stęszewa do 
Osieczny. Gdy widział, co go czeka, chcial sobie 
życie odebrać i skoczył do wody, która już go 
ntiała w swych objęciach. Go tpodarz z Swierczyny 
widząc to, wyciągnął „brudera“ z wody gra­
biami od siana i w goléj głowie przyprowa­
dził do ratusza. Powstało wielkie zbiegowi­
sko ludności jarmarcznćj, by się przypatrzeć 
chodzącemu topielcowi. Jaką miarą mierzył, 
będzie mu odmierzono. Nawet rejeneya nie 
będzie go żałowała, bo dla germanizacyi licho 
pracował. Był nauczycielem także w szkole 
wieczornśj, chłopców nazywał „polnische 
Ochsen,“ za lada przestąpienie pisał kary, 
chłopcy często dla niego więzienie odsiady­
wali, ale nie wiele się od niego nauczyli. 
Taki nauczyciel więcój rządowi szkody przy­
niesie, aniżeli pożytku.

* Międzyrzecz. W poniedziałek złożyło tu 
czterech prymanerów wyższych egzamin abi- 
tnryencki.

* Cukrownia kościańska daje w tym roku 
swym akcyonaryuszom 25 procent dywidendy.

* Kościan, 10 września. (Ostrożnie z grzy­
bami). Pochowano tutaj w niedzielę blisko 
60 lat starą pannę Małecką, która spożywszy 
w czwartek własnoręcznie uzbierane grzyby, 
umarła na drugi dzień, gdyż znajdawały się 
pomiędzy niemi niektóre jadowite. Należy 
w tém zachować jak największą ostrożność.

(„Orędownik“).
* Mlxtat. W sąsieduiem Kotłowie zgo­

rzała w nocy z niedzieli na poniedziałek karczma 
oraz stodoła z całym zapasem. Lndzie uszli 
zaledwie z życiem. Wiatr przeniósł nadto ogień 
na znajdującą się po drugiej stronie drogi 
oborę, która też do szczętu zgorzała.

* Grabów. W poniedziałek wprowadzony 
został w urzędowanie nowy nasz burmistrz 
Land.

* Chełmińska dyecezya. Peplin. Obecnie 
odbywają się w gmachu tutejszego seminaryum 
duchownego rekolekcye pierwszego oddziału 
księży.

* Peplin. We wtorek 10 b. m by, tu 
prezes rejencyi bydgoskiéj p. Tiedemann, aby 
rewizytę złożyć naszemu Arcypasterzowi, któ­
rego nie zastał, gdyż tenże obecnie znajduje 
się w Kościerzynie na wizytacyi pasterskiéj. 
Pan Tiedemann, oglądając nasz wspaniały tnrn, 
dopytywał się, czyby w’ nim się nie znajdował 
grobowiec Tiedemanna, biskupa chełmińskiego. 
Pan prezes zapewne sądzi, że pochodzi z tćj 
samej rodziny co wspomniany Biskup. Ks. Tie­
demann Giese był Biskupem chełmińskim od 
r. 1537 do 1549. Zaprzyjaźniony z sławnym 
astronomem i lekarz-m ks. Mikołajem Koper 
nikiem, kanonikiem warmińskim, zasięgał czę­
ściej w chorobie jego rady lekarskićj. Ks. Ko­
pernik nawet kilka razy w Lubawie go odwie­
dzi,. W r. 1549 Biskup Tiedemann Giese 
mianowany został Biskupem warmińskim ale 
już w drugim roku urzędowania swojego tam 
umarł. Zwłoki jego spoczywają w tumie from- 
borskim.

* Folwark Pływaczewo pod Kowalewem, 
dawniej własność Jana Pomiersk ego, w końcu 
sukcesorów po Adolfie Girldzińsktm, nabył od 
tycbże p. Mosakowski z Orłowa.

* Człuchów. „W interesie służby“ prze­
niesiono od 1 października nauczyciela Jana 
Mfillera z Strzeczony w dalekie strony 
nad Ren.

* Protestantyzowanie. „Westpr. Volksbl.“ 
przytacza protokół spisany dnia 31 sierpnia 
1887 przez ks. dr. Kolberga z Kiszporka 
z robotnicą Agnieszką Rnckwald z Folwarku 
w powiecie moręskim, w którym ta zeznała, 
że córkę jćj Amalią, uczęszczającą do szkoły 
ewangelickiej w Folwarku, zawezwał tamtej­
szy nauczyciel do uczęszczania na ewangelicką 
naukę religii, oraz do uczenia się protestan­
ckich „sprnchów.“ Tak n. p. zadał jćj 
1) z małego katechizmu Lutra „o modlitwie“ 
str. 33 ; 2) z ewangelickiego śpiewnika nr. 2 
i nr. 9 ; 3) z ewangelickiej historyi biblijnej 
str. 41 narodzenie Mojżesza i ucieczka. Na 
dowód tego złożyła Riickwaldowa księdzu rze­
czone książki, dodając, że mąż jćj był tak samo 
jak ona katolikiem. — Ks. Kolberg udawał się już

w dwóch podobnych przypadkach do lokalnych 
inspektorów szkolnych, z prośbą o usunięcie 
tych nadużyć, lecz nie otrzymał nawet odpo­
wiedzi na swe pismo i dla tego udał się osta­
tecznie do rejencyi królewieckićj, która rzecz 
tę w myśl zażalenia rozstrzygnęła. — Wobec 
takich faktów śmie „Gnstaw Adolf Verein“ 
twierdzić, że katolicy nastają na protes­
tantyzm!

* Towarzystwo Przemysłowców Polskich 
w Berlinie urządza w niedzielę dnia 15 wrze­
śnia wieczorem o godzinie 8 przy Alte Jacob 
Str. nr. 27 (LonisenstädtLrhes Concerthaus) 
przedstawienie amatorskie. Odegrane będzie: 
„Miód kasztelański“. Po teatrze zabawa z tań­
cami. Wszystkie Towarzystwa i w Berlinie 
zamieszkałych rodaków zaprasza uprzejmie

Zarząd.
* Jarosław, 9 września. Pogrzeb oficera 

rachunkowego Donata, zamordowanego przez 
nieznanego dotychczas złoczyńcę w nocy na 4 
b. m. pod barakami na Głęboce, przy gościńcu 
prowadzącym do Radymna, odbył się tn wczo­
raj o godzinie 9 ztana przy bardzo licznym 
udziale wojska i publiczności cywilnćj. W sta­
nie zdrowia porucznika od ułanów p. Schuberta, 
zranionego ciężko tćj samćj nocy przy drodze 
Jarosłnwsko-Bełzec.kićj, nastąpiło poleps-zenie 
i jest nadzieja utrzymania go przy życin; 
mylne więc były doniesienia dzienników, jako­
by p. Schubert zmarł wskutek ran otrzyma­
nych. Poszukiwania za złoczyńcą są w peł­
nym toku.

-j- Stefan Michałowski, właściciel dóbr Tro- 
janowice w Królestwie Polskićm, zakończył 
życie na dniu 6 września b. r., w 37 rokn 
życia. Wychowany w zakładzie ks. prałata 
Koźtniana, licznych w naszej dzielnicy miał 
przyj iciół i znajomych. Tu bowiem w gimna- 
zyum św. Maryi Magdaleny ukończy, świetnie 
nauki, a wstąpiwszy następnie do wojska 
francuzkiego, i dosłużywszy się wyższego 
stopnia w pułku szaserów, wrócił do Księstwa, 
aby zaślubić Maryą Morawską z Jurkowa, 
córkę ś. p. Kajetana i Józefy z Łempińskich. 
Osiadłszy na własnym zagonie umiał sobie 
jednać wielką uczynnością i miłemi przymio­
tami, serdeczną życzliwość sąsiadów i ludu 
okolicznego. Umysł bujny i bogaty jak 
rzadko widzieć można, coraz się piękuićj 
rozwijał, coraz głębszych tćż chwytał rzeczy. 
Jakby w przeczuciu bltskićj a tak niespodzie- 
wanćj śmierci, wielkie rozgrzanie religijne ku 
najpoważniejszym skłaniało go myślom. Opa­
trz ościowćm zrządzeniem i osobną łaską dla 
tej prawćj i pięknej duszy, na kilka tygodni 
przed zgonem odbył z największą pobożnością 
spowiedź z całego życia, i powtarzał, iż czuje 
się tak szczęśliwym i bliskim Boga, iż radby 
umrzeć w tem bingiem usposobieniu. Wró­
ciwszy przed tygodniem z Karlsbadu i po­
dróży zagranicznćj, nagle skończy, na paraliż. 
Śmierć ta znajdzie niezawodnie odgłos w 
sercach dawnych nauezyciełi i szkólnych to­
warzyszów, i zjedna mu pomoc ich modlitwy.

* Jedyny żart w życiu. Waszyngton, twór­
ca Unii amerykańskićj, był zawsze Człowie­
kiem bardzo poważnym, tak, te raz w życiu 
jedynie „popełni,“ żart. Na pierwszym kon­
gresie Stanów bowiem przyszły na porządek 
dzienny wydatki na wspólną armią. Jeden 
z posłów postawił wniosek, aby wspólna armia 
nie wynosiła nigdy więcćj j »k 3000 ludzi. Tn 
powstał Waszyngton i z rzekomo poważną twa­
rzą postawił wniosek, aby armia nieprzyja­
cielska, która kiedykolwiek wkroczy w gra­
nice Unii, nigdy nie liczyła po nad 2000 lu­
dzi. Wśród ogólnego śmiechu wniosek pierwszy 
przy głosowaniu przepadł.

* Kalendarz. Jntro « piątek dnia 13 o 
września św. Enloginsza B.

Wschód słońca o godzinie 5 «einet 33 
Zachód o godzinie 6 minat 18

ZToiorsr
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznania.
(Młyńska ulica 26.)

I. Biblioteka.
P. Estreicher Karol prof. dr. w Krako­

wie prace swoje: 1) Bibliografia polska od 
1880 —1862 r. Warszawa, 1863. 2) Wa­
wrzyniec Pttttkamer (1794—1850) We Lwo­
wie, 1880. 3) Franciszek Kandyd Nowako­
wski. W Krakowie, 1881. 4) Zastawienie
przedmiotów i autorów w 32 tomach „Tygo­
dnika Ilustrowanego“, z lat 1859 —1875, 
Warszawa, 1877. 5) Aleksander Kremer.
Lwów. 6) Ze Szczawnicy. W Krakowie, 
1881. 7) Aruim Adler. (Odbitka z „Cza­
su“). 1883. 8) Tomasz Kajetan Węgierski
(1755 — 1787) Lipsk, 1883. 9) Sprawozda­
nie komisyi konkursowej o rozdaniu nagród 
za utwory sceniczne w r. 1873. Rok III. 
W Krakowie, 1873. 10) Sprawozdanie ko-
misyi konkursowej etc. Rok VI. W Krako­
wie, 1876. 11) Sprawozdanie komisyi kon­
kursu dramatycznego krakowskiego z r. 1877. 
Rok VII. W Krakowie, 1877. 12) Julian
Dunajewski. (Odbitka z „Czasu“). 1884. 
13) Michał Chomióski (1821 f 24 paździer­
nika 1886). W Krakowie, 1886. 14) Gwia­
zda spadająca. Teresa D.tmse - Markowska 
(1825 — 16 stycznia 1886). W Krakowie, 
1886. 15) Z obrazów parlamentu. Minister
Dunajewski (Osobne odbicie z „Czasu“). 1887. 
16) Sześćdziesiąt lat pracy J. I. Krasze­
wskiego (1828 — 1887). Edycya druga uzu­
pełniona. W Warszawie, 1887. 17) Feniks
polski. We Lwowie, 1887. 18) Jan Króli­
kowski (1820 f 11 września 1886). W Kra­
kowie, 1886. 19) 50 przedstawień operetki
lwowskiej. (Osobne odbicie „Czasu.)“ 1888.
20) Parter stojący. W Kiakowie, 1888.
21) Modrzejewska w Ameryce. W Krakowie,
1888. 22) Głos w sprawie budowy teatru.
(„Czas“ 1889). 23) Nagrody za utwory dra­
matyczne. W Krakowie, 1889. 24) Z War­

szawy. W Krakowie, 1889. 25) Wiktor
Kopff. (Osobne odbicie z „Czasu“). Kraków, 
1889. 26) Maksymilian Grabowski. W Kra­
kowie, 1889. 27) Jan baron Pautnan. (Od­
bicie z „Czasu“).

Tudzież następujące dzieła:
1) Nowakowski Janusz. Ferd. Ambroży Gra­
bowski. Wspomnienie. Kraków, 1889. 2) Du­
najewski Julian dr. Przemówienie rektora 
uniwersytetu Jagiellońskiego. W Krakowie, 
1884. 3) Dunajewski J. dr. Mowa w Izbie
deputowanych wiedeńskićj Rady państwa. 
W Krakowie, 1884. 4) Dunajewski J. dr.
Mowa miana na posiedzeniu Rady państwa 
dnia 28 lutego 1883 r. W Krakowie, ,883.
5) Dunajewski J dr. Mowa wypowiedziana 
w Izbie poselskićj Rady państwa w dniu 
23 marca 1886. W Krakowie, 1886.
6) Dunajewski J. dr. Mowa wygłoszona na
posiedzeniu Izby depntowanych dnia 18 maja 
1888 r. W Krakowie, 1888. 7) Dunaje­
wski J. dr. Mowa wy, owiedziana w Izbie 
poselskićj dnia 18 kwietuia 1888 r. W Kra­
kowie, 1888. 8) Dunajewski J dr. Mowa
wypowiedziana w Izbie poselskićj dnia 1 mar­
ca 1889 r. podczas jeneralnćj dyskusyi nad 
budżetem. W Krakowie, 1889.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Kroniki Rodzinnćj wyszedł z druku nr, 17 

i zawiera: Z wystawy paryskićj przez Sewe­
rynę Dncbińską. — Pielgrzymka do Ziemi 
Swiętćj, ks. Wł. Zaleskiego. — Ze świata 
naukowego przez A. M. — Ułamki dziennika 
Jana Stanisława Jabłonowskiego (dokończenie). 
— Do ostatka przez E. Jtrlicza — Korę- 
spondeneya z Zakopanego przez Zofię Urba­
nowską. — W krainie edredonów, wspomuienia 
z podróży A. Padlewskiego. — Wieści polity­
czne. — Silva rerum.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 września.

LUZIŃSK1EGO HOTEL FRANCUZKI. 
Sczaniecki z Mi edzychoda, Kościelski z Szar- 
leja, dr. Karczewski z Kowanówka, Ula- 
nowski z Warszawy, Keller z Berlina, 
Eichel z Akwizgranu, ks. proboszcz Jarosz 
z Mchów, ks. proboszcz Gabryel z Zabar- 
towa, Cbelkowski ze Starogrodu.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nank,
Młyńika ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południa.

Telegram gloMmy 
Kuryera Poznańskiego.

Serii , 12 września 1888 (Kursa końcowe..
Kurs z dnia

.’»zesise osłab.
na wrzesień-pażdziernik . . .
na październik-listopad . . .
na listopad-grudzień . . . .
na kwiecień-raąj.....................

Mi osłab
na wrzesień-pażdziernik . . .
na październik listopad . . .
na listopad grudzień .... 
na kwiecień-mąj.....................

8ićj rzep osłab 
na wrzesień-pażdziernik . . .
na kwiecień-maj....................

Okowita słabo.
eksportowa................................
na wrzesień .......
na wrzesień październik . . . 
na psżdzierniklistopad . . . 
na listopad grudzień . , . .
*a kwiecień maj.....................
spożywcza.......................... ■
na wrzesie................................
na..............................................

Owies
na wrzesień-pażdziernik . . .

Wyp żyta w»p..........................
Wyp.-ok. wity kw eksportowa . 

„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consel. 4r o...............................
Consol. ......................
Poznańskie 4/o listy zastawne 
Poznańskie listy zastawne
Poznańsk e listy rentowe . . 
Austryackie banknoty . .
Ansteyacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty . . . . 
Rosyjskie, listy zastawne . .
Polskie 6% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy sast. 
Węgierska 4°,'o renta złota . 
Węgierska 6% renta papier. 
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy ... ....
U sposobienie: słabe.

Szczecin, 12 września 1889.
Kurs z dnia

Pszenica niezin. 
na wrzesień-pażdziernik . .
na październik-listopad . .

Żyto słabo.
na wrzesień-pażdziernik . .
na październik-listopad . .

Olej rzep, niezm. 
ua wrzesień-pażdziernik . .
na kwiecień-maj.....................

Okowita potw
w miejscu spożywcza. . .

, eksportowa. . .
„ na wrzesień, eksp. .
„ na wrzes paźdz. eksp 
„ na listop.-grudż eksp

Petreienm
w miejscu. . • .

11 12

188 25 187 50
188 75 188 25
189 50 189 —
194 25 193 50

157 25 156 75
158 - 157 50
159 25 159 _
162 25 161 75

67 25 67 30
62 80 62 60

36 80 36 80
36 30 36 30
35 40 35 2
33 6 — —
31 - 32 80
33 70 — —
56 60 56 80
55 40 — —

149 - 149 50
600 1100

270. W# 9O.0-'»*
,000 ,000

10 11
106 75 106 70
105 - 104 90
101 40 101 40
10 ) 90 101 —
105 30 K.5 40
172 - 171 90
72 30 72 30

212 20 211 90
97 50 97 40
63 25 63 10
57 8 ) 57 75
85 20 85 10
81 - 81 -

163 60 163 25
i 9d 90 98 -

51 10 50 9 >

(Kursa końe,)
11 12

182 — 182 —
183 — 183 —

154 50 155 —
155 5 155 50

67 50 67
63 50 63 50

E6 55 80
36 20 36 20
35 20 35 20
34 50 34 50
— — 32 70

12 20 12 20

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, śvt. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, Władysław Jerzy kiewicz, 
ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.



Stan powietrza.
Psia 11 -września 1889 r. o 8 godxinis r&nu.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietraa.

3

c

MulagŁmora . . 
Aberdeen . . . 
Chiytti&niund . 
Kopenhag*. . . 
Sztokholm . . . 
Haparauda.. . 
Petersburg. . . 
Moskwa . .

762
761
767
764
761
762 
750 
760

.spokojnie, (zachm.
Płd.Płd Z. 2|zacbin.
W. 1 pogodne
Z.Płn.Z. 2,zachm.
Płn Płn.Z. 4 zaebm. 
Płn.W. 4 zachm. 
Płd. 2lzachm.
Z. lzachm.

14
16
8

15
9
5

13
12

Pogląd na etan powietrza.
Minimum o, mniój więcój 750 mm. leży przy 

Petersburgu, wywołując w zatoce fińskiej silne 
w atry z PldZ. Ponad Europą zachodnią zmieniło 
się ciśnienie mało co. W Niemczech trwa bez 
przerwy p< części pogodne, poczęści mgliste, zresztą 
suche powietrze Temperatura tamże leży przecię- 
ciowo cokolwiek pouad normalną.

3yu«;rzel8nla

Data 
i godzina

isleorologlozr.i w Poznaniu.
w wrześniu.

Kork, Quaenit. 
Cherbourg . . .
Helder.............
Sylt................
Hamburg . *)
Swineminde . a) 
Neufahrwasicr. 
Klaipeda. . . .

763 IPld.
767 |Pld.
767 i’ld.PM.Z. 
765 Z.
767 I spokojnie. 
765 Z.
762 Z.

4mgla 
3 pogodne 
l.nigla 
2!parno 

■ ¡mgla 
3 pochmurno 
Slzachm.

Stan
powiecraa

11. Pop. 2 | 76 >,3 IPłnZ, nm. i pochmurno
11. Wie. 9 | 758,2 ¡Pin. lekki, zachm.1)
12. Ran. 7 - 753 0 Z. lekki deszcz

Baromei’ Wiatr Temp 
w. Cal

-+ 21,5 
+ 16,4 
+1,54

l‘6Zjt . . . 
Monaster. . 
Ksilsrnhe . 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica, 
Berlin . . 
Wiedeń . . 
Wroclaw. .

769
765
769
769
771
769
767

spokojnie, 'parno 
Płd. 1.parno 
Pin W. 1 bez chmur 

spokojnie, ¡bez chmur 
Pld.W. 4 bez chmur 
Pld. 2: bez chmur 
Z.Płn.Z. 3 zachm.

768 ¡Z.________2 zachm.
768 IW.Płn.W. 8lbez chmur 
767 W.Pln.W. 2 pogodne

ł) Nocą błyskawica.
Dnia 11 września maiimnm ciepła +22°1 Cel.

, . minimum ciepła -j-ll°2 .
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos Zeit.“ jak następuje:
Przeważnie wokoło pochmurno z deszczami, 

pomroczno, chłodno, wyziewy mgły, ostre powietrze, 
ożywione lub silne burzliwe wiatry. Mgła przy 
wybrzeżach.

Isle d'Aix 
Nizza . . 
Tryest . .

ł) Silna rosa. 2) Parno.
Skala atły wiatru: 1 ■» lekki powiew 

2 «■ mały, 8 —= słaby, 4 =■= nmiarkowany, 6 » 
ogtry, 3 =- silny, 7 =■= mroźny, 8 = burzliwy 
b — burza, 10 = silna burza, 11 =— gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Wyjaśnienie: Płn. =■= północ. Pld. 
=«= wschód. Z. = Zachód.

potudn,

Uwaga. Stacye powyższe podzielone ią na 
4 gtupy: *) Europa północna, ’) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu atacyi zachowano w każdói 
grupie kierunek od zachodu kn wschodowi.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Rumuńska 6-procentowa renta. Najbliż­
sze ciągnienie odbędzie się 1 października 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowania około 6 procent, zabezpiecza bask 
pod flraią Oarl Nmburger. Berna, Kramu- 
siache 8tr. Nr. 18, za pr-mią 4 fen. za 100 
marek.

(K) Poznań, 12 września. (—8prawozda- 
nle giełdowe,—)

Stan powietrza deszcz.
Żyto bez handlu.
Okowita: cicho.

Uena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano 
w miejsen (bez beczki) tow. opoaat, 60-ia 65,10 pł. 
50-ta 35,40 m., wrzesień 50-ta 55,10 m. 70-ta 85,40 
m. październik 50-ta —,— m. 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowa). 
Okowita (r. beczką) za 100 litr. 10,0i;0°/c

Tralles. Wyptwiedziało —litrów. Cena wy­

powiedziana —mrk. w miejscu bw beczki 50-ta 
65,10 mrk., 70-ta 35,40 mrk., wrzesień 50-ta
—,— m., 70-ta —m.

Poznań, 12 września. — Ceny mąki. Pszenna 
27,50, rżana 23 50 za 100 kilogr.

• Bydgoszcz, 11 września.
Pizenica: piękna 172—178 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 150 do 
do 170 mrk.

Zyto nowe według jakości 142—148 mrk., 
stare —,— mrk.

Jęczmień nom., według dobroci 185—148 
do browarów —mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 136 
do 145 marek, pośledni —.

Okowita 50-ta 56,50 m., 70-ta 36,75 m.

Wrocław, 12 września 1889.
Żyto (za 1000 funt.) cicho, wypowiedziana

------centn. Cena wypowiedziana--------mrk.. na
wrzesień 163,00 żąd., wrzesień-październik 163,00 
żąd., październ k listopad 165,CO żąd.. listopad-gru- 
dzitń 166.00 żąd., na kwiecień-maj 168,— żąd.

Owici. Wypowiedziano------o,ni. na mi?
siąc bieżący 147,00 żąd.. na wrzesień październik 
147,00 żąd., listopad-grudzień 147,00 żąd.

Oiń) rzepie* • stale wjptwieui.----- cena
w miejsca na wrzesień 72 żąd., wrzesień-paździemik 
68,60 żąd., pażdziernik-listopad 68,60 żąd., listo- 
pad-grudzień 68,60 żąd., grndzień-styczeń 66,00 
żąd., styczeń-luty 66,00 żąd., luty-marzec 66.00 
żąd., marzec-kwiecień 66,00 żąd. , kwiecień-maj 
66,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a lOO°/o) exel. 50 i 70 ni. 
podatku kona, bez in., wypowiedziano —,— litr., 
nplyn. wypowiedz. - ,—, na wrzesień (60-ta) 66 00 
żąd.. (70-ta) 36,00 żąd., w; zesień-październik (60-ta) 
54,30 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 12 września:
żyto i63,00 mrk., pszenica — mrk.. owies 147,00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 72 00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 mk. podat. 
konsnme.) dnia 11 września: (60-ta) 66,00 mrk., 
(70-ta) 86,00 mrk.

Ceny targowe z dnia 11 września 1889.

Poi tanowienia 
misji! kiś-

pntacyi targów

rizenica biała 
„ nowa
. żółta
„ nowa

Zyto
Jęci mień 
Owiei nowy

„ stary
Ühroeh

Postanowienia 
komisji handlowej.

TOWAR
piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg 
Rzepik zimowy ,

31
30

60
80

29 | 90 
29 1 40

28 | 40 
27 | 80

Za 100 kilogramów
oiętki 

naj- I aaj- 
wyi.) niż. 
M|E.llt|E,

średni 
aj- I naj- 

wy*. mi. 
ME ME

okk: towar 
naj i na! 
wyż. nit 
ME (Seit.
7 loi 6 60

16 30 15 80 
1< ¡00;l6 60 
162315:70 
15 30 5|10 
14|5O|

18 30 1813 j7 8j 17 4u
17 90 17 60 17 30 16 90
18 201.18 00 17 70 17 30
17,8017 60 17,-20,16 80 
1620 1600 15 83:16150 
16,501 i 6100 l&|70il530 
14 80,14 6011-4 30 14 0|t3 5o 13 00 
lf 8 16 6'.r6l5c!l6 li 5 2 i: lu 
16j(X 16 5 5 Ot 1 fe 13 5: 13 00

i|13|00

Berlin, 11 września (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 183 
do 193 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. —. na wrzesień-październik płac. 188,50 
de 188,25, na pażdziernik-listopad płacono 
żąd. —,— , na listopad-grudzień płacono —,—, 
na kwiecień maj płacono 194,25—194,50-193,76 
Wyp wiedziano 200 ton. Cena wypow. 188,25.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pi. 152 162 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na wrzesień-październik pł. 166,75--157,50—167,25, 
pażdziernik-listopad pł. 157,50 — 158,25 -158, na li­
stopad-grudzień płacono 159,50—159. na kwiecień- 
maj płacono 162—162,60—162,25. Wypowiedziano 
600 ton. Cena wypowiedziana 157,00 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 147—170 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono -,—, 
na wrzesień październik płacom 149,00, żąd. —, 
pażdziernik-listopad płacono 147, żąd. —, listopad 
grudzień płacono 146,75—147,00, na kwiecień-maj 
płac. 148—148,60 — 148,25. Wypowiedz. —,— ton. 
Cena .

Kukurudza w miejscu płac. 125- 130 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —, na 
wrzesień październik płacono 121,60, na pażdzier­
nik-listopad płac. 122,25, na lis.opad-grudzień plac. 
122,60. Wypowiedziano —- ton Cena----- mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej 
si u bez beczki 72,0 m., z beczką 71,— m., na wrze­
sień płac. 71,6 na wrzesień-październik płacono 
67,1—67,4, na pażdziernik-listopad płacono 65,7, 
na listopad-grudzień pł. 64,3-65, na kwiecień-maj 
płc. 62.6—62,8. Wypowiedziano —cent. Cena 
wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. konsnme, 
w miejscu 56,6 mrk., na wrzesień płacono 56,6 da 
65,4, na wrzesień-październik płac. 54,6—51,4, na

pażdziernik-listopad płacono —,—. Wypowiedziano 
—,— libów. Cena —. Nieopodatk. obciąż. 70 
m. podatku konsnme. w miejscu płacono 36,7 - 36,8, 
na wrz sień płacono 36,6 -36.3, na wrzesień-pa- 
żdziernik płac. 35,5—35,3 - 35,4, pażdziernik-listo­
pad płac 33.8 33,5—33 6, na listopad-grudzień 
płacono 33,1—33,0, na kwiecień-maj płac, 33 8 do 
33.7—33,8. Wypowiedziano 270,000 litrów. Uena 
36.40 mrk.

Sieieela, 11 września.
Pszenica niezm., za 1000 kilogr. w mlelsen 

175—180 płacono, wrzesień —,— nom., — ofiar,, 
na | wrzesień-październik 182—182.5—183 płac, na 
pażdziernik-listopad 183-182,5- 182 pic., na listo­
pad-grudzień 184.00 płacono i żąd., kwiecień-maj 
190,— płac, i żąd.

Zyto niżój, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 144—160 płacono, na wrzesień —płacono, 
na wrzesień-październik 155 piać., 154,5 żąd., na 
pażdziernik-listopad 155,5 płc., — żąd., na listo­
pad-grudzień 156,5 pł., kwiecień-maj 160 płc.

Owies za 1000 kilogr. w miejsen 150 do 
155 płacono.

Olój rzepiowy stale, za 100 kilogram, 
w miejsen bez beczki — żąd.. wrzesień 69,5 żąd., 
na wrzesień-październik 67 6 żąd.

Okowita niżój, za 10,000 liti^prct. w miej­
scu bez beczki 70-ta 36 2 płac., 50-ta 66,0 płac., 
płac., na wrzesień 70- ta 35,2 ofiar., na wrzesień- 
październik 70-ta 34,5 płacono, listopad-grudzień 
—,— płac.

Hamberg, 11 września. Okowita słabo, na 
wrzesień 25— żąd., wrzesień październik 25, — żąd., 
pażdziernik-listopad 24% żądano, listopad grudzień 
231/a żąd. — Kawa good average Santos za wrze­
sień 793/4, grudzień 79’/!, marzec 79%, maj 79—. 
Usposobienie stale. Obrót 60C0 miechów.

Magdebnrg, 11 września. — Cukier ziamlst. 
excl. worka 92% 20 20, cnW+r ziarn. exci. 88% 
—,— cuk. ziarn. excl. 75% Rendem. —,— Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, —. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa —mielona rafin. H. z beczką 31,50, 
miel. Melii I z beczką 29,25 Spok. Cukier su­
rowy I. Produkt transit» fr. statek Hamburg, za 
wrzesień 14,25 płac., 14,40 żąd., październik 14,70 
płacono, —żąd., listopad grudzień 14,60 płacono, 
—,— żądano, styczeń-marzec 14,65 piacono, 14 70 
żądano. Stale. Obrót tygodniowy w cukrze suro­
wym ------ctr.

Ö
po polsku lub po niemiecku

przez X. Enna.
Cena za egzemplarz 10 fen.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

HIOsiedliłem się

we Wrocławiu.Dr. C. OPIELIŃSKI,
praktyczny lekarz-dentysta

aprob. w Niemczech i Ameryce.

Ohlauer Stadtgraben nr. 22, ptr.
róg ulicy Klasztornej. (382)

najpraktyczniejsze szkła
do zaprawiania owoców i jarzyn
z hermetyczną śrubą z metalu „Britania“ na %, % 
%, 1, 1%. 2, 2!/a i 3 litry. (.844)

Jako nowość! Szkła
z przykrywami niklowemi najnowszej kon- 
strukcyi na %, 1, 1% i 2 litry poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp, 

Plac Wilłielmowskl nr. 10 (naprzeciw 
teatru miejskiego).

Anstryacko - węgierski
Hurtowny handel win ff Jaworniku

(Johannesberg), Ślązk anstryacki.
Przez zaknpna wprost jako i przez to, że większą część win 

sam sobie wytłaczam na miejscu produkcyi, jestem w możności obsłu­
żenia Szan. mojćj klienteli zawsze najrzetelniej, nąjlepiój i najtaniój.

Wina moje są tylko zupełnie czystemi ; ie fełszowanemi wi­
nami naturalnemi, za co zaręczam. (387

Zwracam uwagę szczególnie naapnoje stare białe wina 
austryackie, górno - węgierskie, wino czerwone, 
dalmatyńskie (krwiste) i Moniaki.

Mój cennik oryginalny przesyłam na życzenie natychmiast.
Franc. K.lose.

na porę jesiennoaziinową z fabryk krajowych i zagranicznych na ubrania, 
paletoty, szynele i t. p. w wielkim wyborze już nadeszły.

ISH?“ Zamówienia wykonuję elegancko, w jak najkrótszym czasie, 
podług1 najnowszych żurnali. ~ (389)

Ceny jak zwykle umiarkowane.
ISI?“ Przewielebnemu Ihicliow ieiislwu zwracam uwagę na 

mój praktyczny krój płaszczy i rewerend.

W. FRĄCKOWIAK,
Poznań, Sapieżyński plac nr. 2.

Siegla Śmierć nagniotkom. (Ililhneraugcn Tort) (febr. Ang. 
Siegel w Oentbin) bywa często używanym i polecanym przez radzcę zdro 
wia Dr. Sendlera w Magdeburgu, król. . yrulika nadwornego J. Ka. M 
Wilhelma I, E. St.aude i przez cyrulika J. Excelencyi feldmarszałka! 
Hrabiego Moltkego H. Kirschbauma jako i przez tysiące innych 
podziękowań oryginalnych, króre na wystawie związkowój w berliń­
skim ogrodzie zimowym w lipcu 1888 r. były przez cały tydzień wyło­
żone na widok publiczny, jak również i ua ostatniój wystawie związko­
wój w Poznaniu przez 2 dni w sali Lamberta. . (236)

Nabyć można w każdój prawie drogeryi i handlu fryzjerskim lub 
wprost za 1 markę franco w znaczkach pocztowych.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytnnł

(1MB „VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. 
5H5HSSSa5aSHSa5HBa5aS^5E53ĘESa5a5aSSS3SE5!

Instrumenta
i chirurgiczne opalrunkt.

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

Cygara
dobrze odleżale w cenie 
30—250 poleca (700)

W.Becker,Wilh.placl4.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamięjscowe 
uskuteczniam franco.

różnego rodzaju przyjmuje

J. Minkowski.
Poznań, Długa ulica Nr. 3.

Około 300 sztuk T-mio miesięcznych olden- 
bnrgskich, wschodnio - fryzyjskich i holender­
skich cieląt mamy do oddauia ua wrzesień - listopad, 
a znaczniejszą ilość najlepszych stadników (między nimi 

stadniki z wykazem pochodzenia) powyższych ras odtąd 
do października. O93)

Przesyłka naszych wielkich transportów źreba­
ków duńskiej, ardeńskiej, hanowerskiej 1 olden- 
buryskiej rasy odbędzie się w sierpniu-wrześniu.

Jako na osobliwość zwracamy uwagę na 
wielki wybór

czsrwoziego

5
Przyjmujemy również zamówienia na odstawę simnicn- 

talskiego bydła i młodych bawarskich stadników.

Weener (Wsch. Fryzya — Ostfriesland).

Jos. Israels & Sohn,
Export i Import bydła rozpłodowego.

J. I. Dankowski,
Poznań, Podgórna ulica nr. 5 (258)

i w handlu Zjednoczonych Stolarzy,
Wilhelmowska ni. nr. 14,

poleca
kanapy od 27 marek, 
materace sprężynowe od 20 m., 
garnitury od 80 marek, 
fotele i sofy łóżkowe mam za­

wsze na składzie,
Dekoruję pokoje.
Stare materace i kanapy prze­

rabiam tanio i rzetelnie.

Prosimy o szczególną ba­
czność na nasz adres.

Jeden z odstawionych przez 
nas stadników odebrał na wystawie 
wrocławskiej pierwszą nagrodę.

EG
ßi u

M. Felerowicz,
«lita ffillielfflwsla nr. 11, obol Hatela Francuztiep,

odebrał i poleca
na porę jesienno-zimową

MuŁTEHYB
z krajowych i 'zagranicznych fa ryk na ubrania, paletoty i t. p. 
po cenach, jak zwykle, umiarkowanych Zamówienia wykonuje 
elegancko podług najnowszych żurnali. (3 :3)

Niemniej także zwraca uwagę Przewielebnego Vu- 
ehowieństwa na dobry krój rewerend i płaszczy. Ul 

as

do konserwowania owoców
z hermetycznem zamknięciem,

Wszelkie naczynia do mleka
a mianowicie: (191)'błędniki,

’wiercie (transportowe),
Miski, sita i t. d.

poleca
Skład sprzętów kuchennych i domowych

J. KRYSIEWICZ,
 Sty Marcin nr. 65.

ra -łj a
S3 =3 n
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Organista
kawaler, biegły w swym zawodzie, 
prowadzący się moralnie, poszukuje 
od 1 października miejsca w mieście 
lub na wsi. Zgłoszenia przyjmie 
Ekspedycya Knryera snb A. A. 359.

Jasiński i Ołyński
Słeway skład Iso^ielaych

z fabryki (108)
llarttiiiig & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej ¿Lo
w wyborowym gatunku. 

o ile możności muzykalnego, 
mogącego przysposobić chłop­
ców do niższych klas gimna- 
zyalnych, poszukuje się zaraz 
lub od 1 października r. h. 
Zgłoszenia P. P. 390. poste 
restante Obrzycko.

Organista
zarazem stolarz, energiczny, młody, 
biegły w swym zawodzie, moralnie 
się prowadzący, poszukuje miejsca 
od 1 października r. b. Uprasza się 
o łaskawe oferty p. 1. S. N 328 do 
Ekspedycyi Kuryera Poznańskiego.

Do posługi
poleca się Sobota, Pie­
kary nr. 26. IV piętro.

Za Redakcyą odpowiedzialny Dr. Maksymilian Kantecki z Poznania. — Nakładem i czcionkami drukarni Kurysra Poznańskiego,

25—30 zdatnychmularzy
może się zgłosić na dobrą pła­
cę w Głównie w cegielni 
Harwiga. (379)

Na probostwie w Szadłowi- 
cach per Wierzchosławice po­
trzebna jest zaraz łub od ś. Michała

osoba starsza
znająca się dobrze na kuchni i do- 
inowem gospodarstwie. (384)

Chłopcy
z tutejszych szkół wyższych mogą 
znaleść stół i stancyą, nadto porno» 
w naukach. Frąckowiak, ulica 
Teatralna nr. 7, III p.
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